


Udały się tegoroczne żniwa. 
Sypnęło wspaniałymi plonami z 
naszych pól, łąk, sadów i ogro- 
dów. Średniowieczny kronikarz 
napisałby: pełno w spichrzach i 
komorach. Był to najlepszy rok 
w historii polskiego rolnictwa. 

Obrodziły owoce, warzywa, 
rośliny okopowe; plony zbóż o- 
siągnęły średnio 30 q z jednego 
hektara. 

Nie była to jednak wyłącznie 
zasługa dobrej pogody, ale tak- 
że starań ludzi. 

Przede wszystkim polskie rol- 
nictwo: indywidualne, spółdziel- 
cze i państwowe, PGR-ouskie. 
doczekało się wreszcie stabilnej 
polityki rolnej. Nie oznacza to 0% 
czywiście, że jest ona bez zarzu- 
tu, ale sytuacja jest o niebo lep- 
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sza niż dawniej, kiedy to zmie- 
niające się co chwila koncepcje 
i pomysły dotyczące gospodarki 
żywnościowej prowadziły do 
chaosu i zniechęcenia wsi. 

Dobre, wysokie zbiory to e- 
fekt pracy nie tylko samych rol- 
ników. Pamiętać należy, że na 
dobre wyniki produkcyjne złożył 
się też trud pracowników prze- 
mysłu chemicznego (nawozy), 
maszynowego (traktory), opako- 
wań i wielu, wielu innych. 

Gest przekazania bochna 
chleba przez starostów doży- 
nek: Urszulę Szałę i Jana Kazi- 
mierczaka, na ręce robotnika 
Józefa Wojtysiaka z Zakładów 
Cegielskiego był. symbolem 
wspólnego trudu. Oznaczało to 
również przekreślenie niedaw- 


nych antagonizmów pomiędzy 
wsią a miastem. 

Dożynki w Szamotułach były 
świętem wsi zasobnej, żywiącej 
coraz lepiej mieszkańców całe- 
go naszego kraju. Były one jed- 
nocześnie wyzwaniem do osią- 
gania jeszcze lepszych wyników 
w nadchodzących latach. Jeżeli 
przełamane zostaną przeszko- 
dy, o których mówił minister 
rolnictwa Stanisław Zięba (np. z 
przechowywaniem i przetwarza- 
niem plonów oraz z brakiem 
melioracji), jeżeli w pozostałych 
regionach Polski osiągnie się 
podobne rezultaty co właśnie w 
Szamotułach, wtedy nasze rol- 
nictwo będzie mogło samodziel- 
nie wyżywić naród 


(mjm) 
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Popatrzmy na jesienne kwiaty, póki jeszcze kwitną... 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


Fot. M. Włodarski 





APARAT 
dla 
anty-talentów 


Brazylia (PAI). Brazylijska firma Sonora 
Industrial wyprodukowała ostatnio nowy 
model kamery fotograficznej, przeznaczo- 
nej dla tych, którzy wprawdzie lubią robić 
zdjęcia, lecz zupełnie się na tym nie znają. 
Aby zrobić poprawną technicznie fotkę a- 
paratem o romantycznej nazwie „Love” — 
„Miłość”, wystarczy wybrać sobie fotogra- 
fowany obiekt, nacisnąć spust migawki, a 


całą resztę pozostawić kamerze. Automa- 
tyczny aparat sam ustawi odległość, wy- 
bierze odpowiednią przysłonę i czas na- 
świetlenia, określi czułość filmu 

Właśnie film jest jedynym mankamentem 
aparatu stworzonego dla fotograficznych 
laików. Błona mieści tylko 20 zdjęć, aby zaś 
ją wyjąć lub założyć należy udać się do fir- 
mowego serwisu Sonora Industrial — apa- 
rat właściwie rozłupuje się jak włoski o- 
rzech. Oczywiście firma gwarantuje błyska- 
wiczne wywołanie zdjęć i zrobienie odbi- 
tek, a także ponowne założenie filmu. 

Niewątpliwą atrakcją nowego aparatu — 
prócz jego wszystkich walorów technicz- 
nych — jest niska cena, 10 dolarów, w naj- 
bliższej przyszłości nawet mniej. To w foto- 
graficznej branży przysłowiowe grosze.* 


M/S „Łomża” 
przetarła szlak 


„Kurier Szczeciński”. „ŁOMŻA” o nośności 
4400 ton jest pierwszym z mniejszych statków 
Polskiej Żeglugi Morskiej — pływającym zazwyczaj 
na krótkich liniach — który przebył Atlantyk . Z bra- 
zylijskiego portu Salvador Bahia statek zabrał 
3.800 ton magnezytu dla polskiego odbiorcy. W 
ten sposób „Łomża” przetarła atlantyckie szlaki 
dla mniejszych statków PŹM. Po zakończeniu rej- 
su do Brazylii „Łomża” odbyła swój jubileuszowy 
200 rejs z kraju do irlandzkiego portu New Ross, 
dostarczając tam 4 400 ton polskiego węgla. W 
tych 200 podróżach statek przewiózł blisko 850 
tys. ton towarów. 





Działo się to w piękne 
sierpniowe popołudnie na 
Wyspie Księcia Edwarda. 

Tak zaczyna się drugi 
tom przygód dziewczyny o 
rudych włosach i szarych 
oczach. 

I tak - mniej więcej — 
mógłby zacząć się tekst tego 
reportażu. 

Działo się to w pewne po- 
godne popołudnie w mieś- 
cie Charlottetown, stolicy 
niezbyt dużej wyspy u 
wschodnich wybrzeży Ka- 
nady. 


LL. 


Wyszedłem na ulice cu- 
downie prowincjonalej me- 
tropolii. Powietrze było 
czyste, rześkie, nasycone 
wonią morza. Zieleń traw- 
ników, krzewów i drzew 
tłumiła wszystkie inne ko- 
lory świata. Szeregi drew- 
nianych, uderzająco 
skromnych domów wyzna- 
czały bieg wąskich prze- 
ważnie ulic o szalenie bry- 
tyjskich nazwach: Queen, 
King, Richmond, Dorche- 
ster, Kent, Cumberland; 
jedna z głównych arterii 
nazywa się dumnie Aleją 
Uniwersytecką — od kilku 
lat miasto szczyci się włas- 
ną uczelnią akademicką 
(1400 studentów). 

Jeżeli wie się na świecie 
cokolwiek o Wyspie Księcia 
Edwarda, jest to zasługa 
pani Lucy Maud Montgo- 


mery, najwybitniejszego — 
jak dotąd — obywatela naj- 
mniejszej prowincji Kana- 
dy. Autorki kilku książek, 
w tym serii powieściowej o 
przygodach Ani Shirley, 
pochłanianych na całym 
świecie w trzech już bodaj 
pokoleniach. 


A więc Charlottetown. 
Ide w kierunku portu, gdzie 
stoją angielskie magazyny i 
budynki, jakich próżno by 
szukać nawet w Londynie. 
Jak statysta wynajęty przez 
reżysera filmu dokumen- 
talnego, przechodzi koły- 
szącym się krokiem pija- 
ny. 


wracam do centrum, 
wlokę się w przeciwnym 
kierunku, krążę po peryfe- 
riach, nagle jestem znowu 
w śródmieściu. Mam uczu- 
cie chodzenia dokoła... u- 
stawionego w środku poko- 








ju krzesła; Charlottetown 
ma wielkość Augustowa. 
Ciągle ktoś mi się kłania. 
Poznałem gdzieś tych lu- 
dzi? Jestem czyimś sobow- 
tórem? Nie, jest dokładnie 
jak w „Ani z Zielonego 
wzgórza”: Na Wyspie Księ- 
cia Edwarda panuje zwy- 
czaj, kłaniania się każdej 
spotkanej osobie, czy to 
znajomej, czy obcej. 
Sklepy pozamykano o 
piątej po południu, tylko 
nieliczne drugstory dyżu- 
rują o godzine dłużej. Z 
wielu witryn i gablotek 
pozdrawiają przechodniów 
okładki książek, broszury, 
pocztówki, porcelanowe 
naczynia, drewniane su- 
weniry z buzią piegowatej 
dziewczynki. Ania jest na 
pewno królową tego kraju. 
A potem otwarte są już 
tylko restauracje. W ogólnej 
liczbie pięciu czy siedmiu. 
Ktoś jednak doradza mi, 
bym się pospieszył z kola- 
cją - o ósmej pozamykają 
wszystkie lokale gastrono- 
miczne; w tym momencie 
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ZBIÓRKA 
NIE TYLKO 
HARCERZY 

STARSZYCH 


akiego najazdu- nie przeżywała 
Gdynia chyba w ciągu całej swej 
60-letniej historii. Ulice, skwery, plaże 
zaroiły się młodymi ludźmi ubranymi 
w niemodne w tym sezonie odcienie 
szarości i przytłumionej zieleni. — Jak 
oni mogą wytrzymać latem w takich 
ciężkich butach i grubych getrach? — 
pytała niejedna zafrasowana wczaso- 
wiczka. 
Opanowali cały nadbrzeżny bulwar 
i jeszcze na dodatek Polankę Redło- 
wską. Patrząc ze Skweru Kościuszki 
na przeciwległy brzeg basenu porto- 


wego widziało się długi, ciągnący się 
jak okiem sięgnąć szereg różnokolo- 
rowych namiotowych stożków. Tak 
się prezentowała baza V Polowej 
Zbiórki Harcerzy Starszych. Zjechali 
na nią druhowie ze wszystkich nie- 
malże hufców, reprezentujący wszyst- 
kie harcerskie chorągwie, by w ciągu 
4 dni, biorąc udział w grach, spotka- 
niach i dyskusjach, pożegnać harcer- 
skie lato. 

Podczas zbiórki zorganizowano 
przeróżne gry terenowe i sprawnoś- 
ciowe. Były tradycyjne już wszechni- 


ce (informujące jak zdobywać stop- 
nie, sprawności, prowadzić drużynę 
czy zastęp starszoharcerski), spotka- 
nia z kierownictwem ZHP i władzami 
Trójmiasta. Były dyskusje z dzienni- 
karzami prasy młodzieżowej „Na 
przełaj” i „Sztandaru Młodych”. O- 
gromną popularnością cieszyły się 
mikrokursy makramy, astronomii, gry 
na gitarze, harmonijce ustnej, a naj- 
więcej uczestników przyciągnął chy- 
ba kurs tańca towarzyskiego zakoń- 
czony konkursem. 

Z mnóstwa ofert nie jestem w sta- 
nie wymienić wszystkich, ale jestem 
pewna, że każdy mógł znależć coś 
dla siebie interesującego. Wielbiciele 
Stachury — koncert jego poezji, żegla- 
rze — szantowisko i „Wieczór w tawe- 
rnie". Była „Estrada dla wszystkich” i 
nocny „Festiwal Piosenki Harcer- 
skiej”. Zainteresowani muzyką rocko- 
wą mogli porozmawiać o niej z Krzy- 
sztofem Hipszem redagującym Muzy- 
koramę („Na przełaj), od wałbrzy- 
skich globtroterów można było do- 
wiedzieć się, jak przejść 800 kilome- 
trów w ciągu 8 dni. Młodzi ekolodzy 
spotkali się z uczestnikami ruchu 
„Wolę być”, a także wzięli udział w 
dyskusji na temat zanieczyszczeń 
Bałtyku. W natłoku imprez i spotkań 
znaleźli harcerze czas, by popraco- 


wać dla miasta, które udzieliło im 
gościny; porządkowali Polankę Red- 
towską. Lista atrakcji nie byłaby pet- 
na, gdyby nie wspomnieć o możli- 
wości bezpłatnego zwiedzania 
wszystkich gdyńskich muzeów (z o- 
ceanarium włącznie), a także „Daru 
Pomorza”, „Zawiszy Czarnego” i ORP 
„Błyskawicy”. 


PZHS jest niewątpliwie największą i 
chyba najpopularniejszą harcerską 
imprezą. Spotykają się na niej uczest- 
nicy wszystkich harcerskich akcji let- 
nich, min. „Fromborka”, „Bieszcza- 
dów”, „Grunwaldu”. Oficjalne dane 
określały liczbę uczestników tego 
spotkania na ok. 6,5 tys. harcerzy, po- 
nieważ jednak dla niektórych zabra- 
kło plakietek wydrukowanych w na- 
kładzie 7,5 tys., można wnioskować, 
że ten szacunek byt sporo zaniżony. 


Po raz pierwszy zbiórkę zlokalizo- 
wano blisko (niemalże w centrum) du- 
żego miasta, dając tym możliwość za- 
prezentowania dorobku harcerskiego 
wielu ludziom — wczasowiczom i mie- 
szkańcom Gdyni, którzy być może do 
tej pory nie mieli możliwości zetknę- 
cia się z harcerskim stylem bycia. 
Całe rodziny — dziadkowie z wnukami, 
młode mamy i starsze dystyngowane 
panie — przychodziły na bulwar pod- 


glądać harcerskie życie. Zaglądali do 
namiotów (czy aby nie za zimno tak 
spać na ziemi), z niedowierzaniem 
przyglądali się gotowanej na koche- 
rach zupie (no proszę, a w domu to 
córka mówi, że nawet ziemniaków u- 
gotować nie potrafi). Tu przystanęli, 
aby posłuchać jakiejś dyskusji i wtrą- 
cić własne zdanie na temat tego, co 
się samemu przeżywało w dawnym 
harcerstwie, tam włączyli się do 
wspólnego śpiewu przypominając 
sobie słowa nie śpiewanej dawno już 
piosenki. 


Moim zdaniem właśnie to „wyjście 
do ludzi” — choć niosące ze sobą 
sporo kłopotów, bo i ognisk palić nie 
można było, i imprezy wokalne nale- 
żało ograniczyć, aby nie przeszka- 
dzać Gdyni — było najbardziej uda- 
nym pomysłem organizatorów V 
PZHS. A uświadomiły mi to dwie star- 
sze panie, które przyszły ostatni raz 
przyjrzeć się odjeżdżającym już do 
domów harcerzom. 

— Zostańcie jeszcze chociaż dwa 


dni — prosiły. — Będzie nam tu smutno 
bez was... 


Wioletta Bąk 
korespondentka HSI „ŚM” 
Koluszki 





W kieleckim Harcerskim 
Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej uczestniczą nie tyl- 
ko zespoły artystyczne ze 
wszystkich stron Polski, ale 
także z zagranicy. W tym 
roku rolę ambasadorów kul- 
tury swolch krajów pełniły 
obok niemieckich, bułgar- 
skich, rosyjskich i jugosto- 
wiańskich — także nastolatki 
z Finlandii. 


S ruchliwi, sympatyczni i jasno- 
ą włosi, jak chyba wszyscy Fi- 
nowie. Przybyli do Kielc z małej miejs- 
cowości Hollola, leżącej około 100 
km na północ od stolicy Finlandii, 
Helsinek. Reprezentują Towarzystwo 
Młodzieży Holloli, zajmujące się pro- 
pagowaniem kultury, sportu i tradycji 
ludowych wśród mieszkańców okrę- 
gu. 


Zespół, który pod kierownictwem 
pani Tuiji Pirttila przybył na festiwal, 
nazywa się MATIT JA MAIJAT, co po 
polsku znaczy po prostu „Grzesie i 
Kasie” (Grześ — Mati i Kasia — Maija 
to bardzo popularne fińskie imiona). 
Ekipa składa się z 17 dziewcząt i 11 
chłopców. Podczas występów część 
tańczy, część tworzy chór, inni zaś a- 
kompaniują kolegom na skrzypcach, 
akordeonach i klarnecie. 


Kielecka widownia mogła obejrzeć 
fińskie tańce wzbogacone o fragmen- 


ajomi 
z Kielc 


zn 


ty inscenizacji dziecięcych zabaw oraz 
posłuchać nastrojowych ludowych 
pieśni fińskich takich jak np. „Daj 
matko córkę Katrilli” i żywszych, bar- 
dziej skocznych — jak polka znad je- 
ziora Szekki. 


Fiński folklor jest dość statyczny i 
spokojny, ma w sobie pewną powagę 
charakterystyczną dla kultury ludów 
północy. Polscy widzowie mogli dos- 
konale zaobserwować kontrast mię- 
dzy gorącymi, rwącymi rytmami. po- 
łudnia — Jugosłowian i Bułgarów, a 
dostojnymi, zrównoważonymi tańca- 
mi i wolną, nastrojową, raczej rzewną 
muzyką zaprezentowaną przez gości 
zza Bałtyku. 


„Grzesie i Kasie" interesują * się 
przede wszystkim obyczajami i fołklo- 
rem ich kraju. Jak sami stwierdzili, od 
kilku lat w całej Finlandii panuje kult 
tradycji, jest moda na ludowość. Prze- 
prowadza się w związku z tym bada- 
nia nad literaturą i sztuką ludową, 
zbiera informacje dotyczące historii 
kraju, dawnych wierzeń, zwyczajów, 
obrzędów, rekonstruuje się sprzęty i 


zZmutowZctM 
też są Kasie 
i Grzesie 


odtwarza stroje. Organizuje się różne- 
go rodzaju kursy specjalistyczne, wy- 
daje mnóstwo książek dotyczących 
tych zagadnień — one właśnie są 
bazą, skarbnicą, z której zespół czer- 
pie wiedzę niezbędną dla swej dzia- 
talności 


„Kasie i Grzesie" nie mają żadnego 
bogatego mecenasa, po prostu sami 
na siebie zarabiają. Za każdy występ 





otrzymują wynagrodzenie, Klore prze- 
znaczają na potrzeby zespołu, zaś 
rekwizyty i stroje wykonywane pie- 
czołowicie według dawnych orygina- 
tów finansuję każdy z członków ze- 
spotu. Ich kostiumy — białe bluzy, 
czerwone, szerokie i długie spódnice, 
białe tkane fartuszki i przepaski we 
włosach dziewcząt, a. szerokie 
ciemne spodnie, wetniane skarpety i 
niewielkie czapeczki chłopców — są 


niezwykle starannie uszyte, a ich su- 
rowość harmonizuje z repertuarem. 
„Grzesie i Kasie" są młodym ze- 
społem, działają od 1985 r., a ich po- 
byt w Polsce byt: pierwszym wyjaz- 
dem za granicę. | niestety — jak więk- 
szość odwiedzających nas cudzo- 
ziemców, tak i ich szokował fatalny 
stan naszych sanitariatów. (wb) 


Fot. M. Jaworska 





Ża co lubimy (lub nie) swoich kolegów 


zytałam dużo rozpaczliwych 

listów w „Świecie Młodych” 
pisanych przez grubasów. Skarżyli 
się, że nie są lubiani i nie mają przyja- 
ciół przez to, że mają parę kilogra- 
mów nadwagi. Jestem uczennicą 
przeciętnej szkoły i nie zauważyłam 
wokół siebie takich sytuacji, ale po- 
stanowiłam to sprawdzić. Miała mi w 
tym pomóc ankieta, którą opracowa- 
łam. Umieściłam na niej nazwiska ko- 
leżanek i kolegów znanych z gruboś- 
ci, chudości, łenistwa, pracowitości, 
wesołych, złośliwych itp. i wszystkie 
je wymieszałam. Ankietę zatytułowa- 
ła Powiedz, czy ich lubisz i dlacze- 
go?". Podzieliłam ją na rubryki, w któ- 
rych było miejsce na imię i nazwisko, 
opinię o tym kimś i stwierdzenie czy 





się go lubi, czy też nie. Koleżanki po- 
mogły mi rozdać ankiety w klasach 
VII-VIII wytypowanym losowo. ucz- 
niom. Oczywiście ankietowani nie 
wiedzieli, że chodzi mi o wysondowa- 
nie opinii o grubasach. 

Następnego dnia zebrałyśmy an- 


. kiety i dokładnie je przeczytałyśmy. 


Oto niektóre wypowiedzi na pytanie 
za co lubi się kolegów? 

— lubię ją, bo można z nią poroz- 

mawiać i pośmiać się, 

— lubię go, bo jest miły, zabawny, 

koleżeński, 

— lubię ją, bo jest taka fajna, milu- 
tka, grubaśna, ma poczucie hu- 
moru, jest zabawna, 

— „Pigunia” jest miła i koleżeńska, 

— lubię go, bo nie jest złośliwy, 


— lubię go, bo często angażuje się 
w prace społeczne i jest kole- 
żeński, 

— w szkole zawsze jest jej pełno, 

lubi się śmiać. 

Są to określenia, które dotyczą za- 
równo grubych jak i chudych. Wynika 
z tych wypowiedzi, że przy ocenie 
człowieka nie bierze się pod uwagę 
jego kilogramów, ale cechy charakte- 
ru. Niektórzy jednak podkreślali, że 
szczególnie lubią grubasków. 

A za co nie łubi się kołegów? 

— nie lubię go, bo ciągle wdaje się 
w jakieś bójki, zaczepia innych, 
dokucza młodszym, odnosi się 
wulgarnie do kolegów, 

— nie iubię go, bo głośno krzyczy 
na korytarzu. 


— nie lubię go, bo jest cwania- 
Kiem, 

— nie lubię go, bo jest zaczepny, 
babiarz, nie umie się zachować 
wobec dziewczyn, 

— za bardzo się popisuje, 

— zdradził moją przyjaciółkę. 

I te opinie dotyczą w równej mierze 
grubych jak i chudych, nie ma żadnej 
reguły. Poza ankietą, z pomocą kole- 
żanek, przeprowadziłam również wy- 
wiady z uczniami naszej szkoły. Zada- 
wałyśmy im pytanie: „z kim woleliby 
spędzić rok na bezludnej wyspie?” 
Wymieniałyśmy przy tym dwie propo- 
zycje: albo grubas ałbo chudzielec 
(dziewczętom proponowałyśmy towa- 
rzystwo dziewcząt, achtopcom chłop- 
ców). Mogę stwierdzić po tych wywia- 


dach, że zdecydowana większość py- 
tanych wolałaby w takiej niezwykłej 
sytuacji znaleźć się z grubasami, u- 
ważając, że są weselsi, silniejsi, chęt- 
ni do jedzenia, mają dobry humor, są 
rozmowni, pomagają w trudnych sy- 
tuacjach. Niektórzy chłopcy buntowali 
się przeciwko chłopcom i domagali 
się towarzystwa dziewcząt. 


l taka jest prawda. Można mieć 
nadwagę i być lubianym, można być 
szczupłym, ładnym i nie być lubia- 
nym. Problem tkwi zupełnie w czymś 
innym niż w kilogramach 


Ula Mroczkowska 
„Deptuska” z Wielenia 
korespondentka HSI,„ŚM” 





na podłe koleżanki? 


jestem stałą czytelniczką „RP” i 
zwracam się o radę po raz pierwszy, ale 
nie we własnej sprawie. Chodzi o moją 
koleżankę — Kasię. Do naszej klasy 
przyszła niedawno i niestety już od pier- 
wszych dni, czwórka dziewczyn, a 
szczególnie Aśka źle ją traktują. Ta os- 
tatnio rozmawiając ze mną (w cztery 
oczy) powiedziała, że Kaśka powinna 
być w stosunku do nas miła i uprzejma. 
Zgodziłam się z tym, ale pomyślałam, że 
my również powinnyśmy przyjąć ją z 
serdecznością. Nie powiedziałam tego 
Aśce, ponieważ za nią stanęłyby jej ko- 
leżanki z klasy - dwie Agnieszki i Beata. 
Przeciwko mnie byłyby także Kasia i 
Ewa. W końcu zostałabym sama z 
Nową. Nie jest najgorsze to, że Aśka ją 
obgaduje. Przecież Kasi nikt tego nie 
powie. Gorsze, a nawet okropne jest to, 
że dokucza jej głośno i przy wszystkich. 
Głównym powodem jest to, że Kasia 
przyjechała ze wsi. 

Aśka ma nowy zegarek elektronicz- 
ny i bardzo się nim chwali. Zauważyła, 
że Kasia również ma zegarek elektro- 
niczny. Specjalnie spytała ją, która jest 
godzina. Gdy zobaczyła jej zegarek, 
krzyknęła: „Taki nieładny, mój to jest 
porządny. Taki jak ty masz, to noszą ty|- 
ko wieś.” Ostatniego wyrazu nie do- 
kończyła, robiąc bardzo głupią minę. 
Później, gdy zostałam sama z Kasią, po- 
wiedziała mi: „Ja dobrze wiem co Aśka 
chciała mi powiedzieć”. Zrobiło mi się 
bardzo głupio i zawstydziłam się, bo 
przecież ja też trochę odpowiadam za 
zachowanie Aśki. 

Żeby tylko tyle... Wracając ze mną ze 
szkoły powiedziała do mnie: „Ale dzisiaj 
dogryzłam tej NOWEJ: Bardzo dobrze. 
Takie miałam zadanie”. Bardzo się zde- 
nerwowałam i tylko zacisnęłam zęby. 
żeby jej brzydko nić odpowiedzieć. Ta- 
kich sytuacji jak ta z zegarkiem jest 
wiele więcej. 

Zdążyłam Kasię bardzo polubić iwy- 
daje misię, że ona mnie też. jednak jest 
mi przykro, gdy dziewczyny jej doku- 
czają. Nie wiem jak temu zaradzić. 

Błagam, wydrukujcie mój list! Może 
Aśka go przeczyta i zmieni swoje postę- 
powanie. A może ktoś z czytelników 
zna jakiś sposób na podłe kołeżanki. 
Błagam © pomoc, 

Anka 


Zestałam sama 


Jestem stałą czytelniczką „ŚM”, a 
szczególnie interesuje mnie „Redakcyj- 
na Poczia”. Z uwagą śledzę losy ludzi, 
którzy do was piszą i nigdy nie myśla 
łam, że kiedykolwiek napiszę do „nie- 
bieskiego paska”. Tymczasem jesteście 
teraz moją jedyną „deską przyjaźni”. 

Czuję się bardzo samotna, mimo że 
mieszkam na osiedlu, na którym jest 
mnóstwo zajęć i ciekawych ludzi. Mam 
nawet kilku przyjaciół, ale oni są raczej 
przyjaciółmi z przypadku. Moimi jedy- 
nymi kumplami są: samotność i pamięt- 
nik. Smutne to, ale od 5 łat pokolei tra- 
cę tych, którzy mi są potrzebni. Naj 
pierw mamę, która odeszła od nas gdy 


+ miałam 11 lat (obecnie mam 15). To nie 


szczęście oczywiście pociągnęło za sobą 
dalszą falę nieszczęść Nie mam 
normalnej rodziny, ojciec pije i wini 
mnie za to, że mama odeszła. 

Po tym zdarzeniu jedynym człowie- 
kiem. któremu mogłam się zwierzyć był 
mój chłopak. Był on wspaniałym kump- 
lem. Piszę był, bo siedem miesięcy temu 
straciłam również i jego. 

Dalej: wychowywali nas dziadkowie. 
ale dwa miesiące temu dziadzio zmarł 
Teraz jestem zupełnie załamana. Nie 
mam do kogo otworzyć ust. Z rodziną 
nie mogę znaleźć wspólnego języka, za 
braniają mi widywać się z mamą; cho- 
dzę do niej w tajemnicy, a.przecież mam 
takie samo prawo do obojga rodziców 
jak miliony nastolatków w moim wieku. 
Jedynie w. drużynie harcerskiej, którą 
prowadzę, czuję się jak między swoi- 
mi 

Proszę, wydrukujcie mój list. Może 
mój były chłopak czytając go zrozuinie, 
że źle zrobił miszcząc to. co oboje zbu 
dowaliśmy w ciągu dwóch lat. Czy do 
mnie też kiedyś uśmiechnie się szczęś. 
cie? 

Zrozpaczona i załamana 
Gośka „Dzięcioł” z Sandomierza 
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D obrze jest rankiem, po 

przebudzeniu w zwykły, 
szkolny dzień, pomyśleć sobie, 
że dziś naprawdę Coś się wyda- 
rzy. I że nie będzie to klasówka, 
lecz coś miłego. Na przykład 
poczta doręczy list z dalekiego 
kraju, a może ktoś z szerokiego 
świata osobiście zawita w szkol- 
ne progi 


Taką perspektywę mają ucz- 
niowie szkół stowarzyszonych 
UNESCO. Aby nie było wątpli- 
wości co ten pisany dużymi lite- 
rami skrót oznacza, wyjaśniam; 
po angielsku: United Nations E- 
ducational, Scientific and Cul- 
tural Organization czyli: Orga- 
nizacja Narodów Zjednoczo- 
nych do spraw Oświaty, Nauki i 
Kultury. 


W Polsce szkół stowarzyszo- 
nych UNESCO (są one stowa- 
rzyszone między sobą, dlatego 
nie pisze się „Stowarzyszone z 
UNESCO”, jakby nakazywała lo- 
gika), jest 81. 

Jedna z nich — I Liceum Ogól- 
nokształcące im. Adama Mickie- 
wicza mieści się w Białymstoku 
Byłam - tam przed wakacjami, 


przerzuciłam kronikę, przejrza- 
łam „spuchniętą” teczkę zawie- 
rającą korespondencje z całego 
świata i właśnie pomyślałam so- 
bie, że młodzież z tej szkoły 
może liczyć na „coś miłego” po 
otwarciu oczu w zwykły szkolny 
dzień. Szkoła jest zresztą z tra- 
dycjami, może pochwalić się 
ponad 200-letnią historią. 

Tu w gabinecie polonistycz- 
nym najwięcej widać material- 
nych śladów działalności szko- 
ty stowarzyszonej UNICEF, jej 
międzynarodowych kontaktów i 
związków z własnym regionem. 
W szkole działa również klub U- 
NICEF, a jak powiedziała mi 
nauczycielka polskiego mgr Łu- 
cja Bielawska, szczególną w 
nim aktywnością wyróżnia. się 
Co roku około 40 uczniów. To są 
ci, którzy najlepiej radzą sobie z 
językami obcymi, wykazują szer- 
sze niż reszta zainteresowanie 
sprawami międzynarodowymi 

— Kiedy w 1974 r. objęłam o- 
piekę nad klubem UNESCO w 
naszej szkole, było tylko 40 
szkół stowarzyszonych w Pols- 
ce. W regionie północnym kraju 
byliśmy wtedy jedni. Przyjęliśmy 
swój własny znak szkoły stowa- 
rzyszonej UNESCO, który po- 
wstał w wyniku konkursu. Teraz 
młodzież nosi ten emblemat 
chętniej niż tarczę szkolną. Przy- 
pina go w uroczyste dni do gra- 
natowych krawatów, które wraz 
z białą koszulą lub bluzką są od- 
świętnym strojem 

Podstawowym zadaniem każ- 
dej szkoły stowarzyszonej U- 
NESCO jest „kształtowanie 
właściwych postaw i poglądów, 
odpowiedniego stosunku do in- 


Dążeniem UNESCO jest 


»-- Przyczynianie się od utrzymania pokoju i bez- 
pieczeństwa, zacieśnianie współpracy między naro- 
dami poprzez oświatę, naukę i kulturę, w celu zapew- 
nienia powszechnego poszanowania sprawiedliwoś- 
ci, prawa, praw człowieka i podstawowych swobód 
dla wszystkich ludzi bez względu na ich rasę, pieć, 


język lub religię...” 
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nych ludzi, narodów i ras”. Takie 
tematy jak prawa cztowieka, so- 
lidarność międzynarodowa, och= 
rona środowiska przyrodnicze- 
go i dziedzictwa kulturalnego — 
są u nas omawiane częściej niż 
przewiduje to program obowią- 
zujący wszystkie polskie szkoły. 
Wydajemy dwutygodnik „Cou- 
rier”, którego po francusku 
brzmiący tytuł nawiązuje do dru- 
kowanego w Paryżu — siedzibie 
UNICEF — miesięcznika „Cou- 
rier UNESCO” drukowanego w 
27 językach świata. Szkół sto- 
warzyszonych UNESCO jest w 
świecie ponad 1700. 

W białostockim liceum działa- 
ją oprócz sekcji redakcyjnej 
kronikarska, fotograficzna, kore- 
spondencyjna, a także egzo- 
tycznej muzyki azjatyckiej. Mło- 
dzież uczestniczy w obozach ję- 
zykowych organizowanych każ- 
dego lata w kraju. 

UNESCO  sporządziła listę 
„Światowego dziedzictwa kultu- 
ralnego i przyrodniczego”. Na 
niej — jak wiadomo — znajdują 
się zabytki Krakowa, Kopalni 
Soli w Wieliczce, Park Narodo- 
wy w Białowieży, Stare Miasto w 
Warszawie, a także dowód okru- 
cieństwa: obóz koncentracyjny 
w Oświęcimiu. 

— Zachowanie spuścizny kul- 
turowej — mówi mgr Bielawska — 
stanowi jedną z najbardziej zna- 
nych dziedzin działalności U- 
NESCO. Również i my wzięli- 
śmy udział w rejestrowaniu za- 
bytków na terenie naszego re- 
gionu. Zwiedziliśmy między in- 
nymi zabytki tatarskie w Kruszy- 
nianach, żydowską synagogę w 
Suchowoli. 

Liceum w Białmystoku przyję- 
to wielu przybyszów z całego 
świata. Przed paroma laty byta 
tu spora grupa japońskich nau- 


Czycieli, była młodzież z” Iraku, 
dziennikarka z Rumunii, student 
libijski. Młodzież gościła też pi- 
sarzy, działaczy politycznych. 
Sami uczniowie wyjeżdżają na 
zagraniczne wycieczki. Podczas 
| Międzynarodowego Kongresu 
Szkół Stowarzyszonych UNES- 
CO w 1983 r. w Solii też mieli 
swego reprezentanta. W ubieg- 
tym roku jeden z uczniów był we 
Włoszech, uczennica uczestni- 
czyła w międzynarodowym obo- 
zie językowym w Szwajcarii 


„Skoro wojny biorą swój początek w umysłach lu- 
dzi, to i w umystach ludzi należy budować środki ob- 
rony pokoju” — tak brzmi pierwsze zdanie Aktu Konsty- 


tucyjnego UNESCO 


Dzień 4 listopada — a tego 
roku przypada 40, okrągła rocz- 
nicza przyjęcia Aktu Konstytu- 
cyjnego UNESCO — obchodzi 
się w szkole uroczyście. Jaka 
gala będzie w tym roku — jesz- 


cze nie wiem, przypuszczam, że 
sekcja redakcyjna klubu UNES- 
CO z 1 LO w Białymstoku zech- 
ce nas o tym powiadomić. 


ANNA GRZYBOWIECKA 





W klubie UNICEF w I LO w Biatymstoku większość stanowią dziewczęta 





„Courier” wydawany przez UNESCO w Paryżu ukazuje się w wielu językach 


4 tony śmieci 
z wolińskiego parku 


(PAP). Przebywający nad mo- 
rzem turyści i wczasowicze licz- 
nie odwiedzają piękne tereny 
Wolińskiego Parku Narodowgo. 
Jednak bynamniej go nie osz- 
czędzają. Jak oblicza kierownic- 
two parku, corocznie po letnim 
sezonie zbiera się w nim 3-4 
tony śmieci. Prowadzi się doraź- 
ne akcje oczyszczania, w któ- 
rych uczestniczy młodzież zko- 
lonii i obozów. Z obserwacji te- 
gorocznego zachowania tury- 
stów i wczasowiczów wynika, że 
śmieci będzie nie mniej niż w 
1985 r. 





WIELORYB 
W MIEŚCIE 


LIZBONA (PAP). Kutry i heli- 
koptery policyjne, obserwatorzy 
z nowoczesną aparaturą optycz- 
ną, tłumy ludzi na nabrzeżach z 
lornetkami — takie sceny można 
było ostatnio oglądać w Lizbo- 
nie. Przyczyną była informacja, 
że w ujściu Tagu znalazł się ka- 
szalot, którego długość wynosi- 
ła przeszło 20 metrów. 

Przybyła na miejsce grupa 
ichtiologów próbowała, przy u- 
życiu specjalnej aparatury emi- 
tującej sygnały, wskazać nieo- 
czekiwanemu gościowi właści- 
wą drogę na otwarte morze 
Jednakże kaszalot nie reagował 
na sygnały i próbował własnymi 
siłami znaleźć wyjście z pułap- 
ki E 

Operacja ratowania ssaka-gi- 
ganta trwała cztery dni. Chodziło 
m.in. o to, że zanieczyszczona 
odpadami przemystowymi woda 
w rzece stanowiła poważne za- 
grożenie dla życia kaszalota. 
Piątego dnia wieloryb sam zna- 
lazł drogę i wrócił do morza. 





Stara wieża, 
nowe windy 


Francja (PAI). Od niedawna 
w wieży Eiffla funkcjonują dwie 
nowe windy, napędzane silnika- 
mi. elektrycznymi. Stare dźwigi 
hydrauliczne zamarzały w zimie i 
dlatego od listopada do marca 
nie dziataty. Ponadto, aby doje- 
chać na 300-metrowy szczyt 
wieży trzeba było się dwukrotnie 
przesiadać, obecnie zaś tylko 
raz. Nowe windy mieszczą po 20 
osób, ważą po 4150 kg, wykona- 
ne są ze stali, aluminium i szkła 
pokrywającego 90 proc. po: 
wierzchni ścian i drzwi w celu 
zapewnienia lepszego widoku. 





CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


po raz pierwszy — i jedyny — 
czuję się jak w ojczyźnie. 

Pada deszcz i zupełnie 
poziomo świeci słońce. Te- 
raz świat w Charlottetown 
zielenieje w sposób surrea- 
listyczny. Co za furia chlo- 
rofilu! 

wschodnią Kanade od- 
krył Jacques Cartier w 1554 
roku, zawarł porozumienie 
z Indianami na ich wyspie 
Abegweit („Kołyszącej się 
na Falach”), a Francuzi 
zmienili wkrótce jej nazwe 
na Ile St. Jean. Cartier zaś 
zauważył w swoich notat- 
kach: Wyspa pełna jest 
pięknych drzew i łąk, kraj 
nizinny, najpiękniejszy, 
jaki można widzieć. 

Wygląda na to, że już 
pierwszych odkrywców 
poraził chlorofil Wyspy Ko- 
łyszącej się na Falach. Na- 
turalnie nie na tyle, by u- 
niemożliwić im okpienie 
prawowitych właścicieli 
sielankowego kraiku. Po- 
tem już okpiwali sie, i na- 
wet walczyli ze sobą, Fran- 
cuzi i Anglicy — ci ostatni 





okazali sie mocniejsi i prze- 
bieglejsi i od końca XVIII 
stulecia wyspą władają lo- 
katorzy pałacu Bucking- 
ham w Londynie. Ile St. 
Jean zamienia się najpierw 
w St. John Island, a nasteęp- 
nie — na część księcia Ed- 
warda, ojca królowej Wik- 
torii — w Wyspe Księcia Ed- 
warda. 

Historia najmniejszej 
prowincji Kanady jest krót- 
ka i ospała, jak życie w tym 
kraiku pani Lucy Maud 
Montgomery. 

właśnie! Gdzie jest Zielo- 
ne Wzgórze? Odłóżmy już 
cieniutki zeszycik dziejów 
wyspy Księcia Edwarda, o- 
tórzmy grube tomy „Ani”. 


z. 


Uciekając przed sunsho- 
wer, schroniłem sie w sieni 


domu na Kent Street. Obok 
stała starsza dama w stroj- 
nym kapeluszu. Zapytałem 
grzecznie, czy wie, gdzie 
znajduje się miejscowość 
Avonlea. Przez parę minut 
czyniła ogromny wysiłek, 
by odnaleźć w pamieci taką 
nazwę. — Nie, pan wybaczy, 
sir, nic mi nie jest wiadome, 
by istniała jakaś Avonlea — 
skonkludowała w końcu z 
ulgą, powiedziała bye, bye i 
odeszła w  iluminowany 
promieniami słońca deszcz. 
W pół minuty później przy- 
biegła, przytrzymując prze- 
chylony na bok kapelusz: 

— Nie ma Avonlei! 

— No tak, wiem... 

— Jest Cavendish! 

— Tak.... (A powiada sie, 
że ludzie są tu spokojni i 
zrównoważeni, że jest mało 
zaburzeń umysłowych). 

- Cavendish! 

— Ja chcę Avonlee. 


— Avonlea to Cavendish! 

Ta bogata w treść rozmo- 
wa mogła trwać jeszcze 
czas dłuższy, gdyby riie 
spadło na mnie olśnienie: 
pani Montgomery wymyś- 
liła nazwe miejscowości, 
którą naturalnie natych- 
miast na wyspie rozszyfro- 
wano. Byłem kolejną ofiarą 
całkowitego  zasugerowa- 
nia sie fikcją literacką. 

Pozostało znaleźć na ma- 
pie Cavendish i tam poje- 
chać. 

Pamiętacie? Ania przyje- 
chała do Avonlei pocią- 
giem, a ze stacji odebrał ją 
kochany Mateusz Cuth- 
bert. 

"Tak, ale na Wyspie Księ- 
cia Edwarda nie ma dziś w 
ogóle pasażerskiej komuni- 
kacji kolejowej. Rozebrano 
tory, lokomotywy odesłano 
do muzeów. Pasażerowie 
pociągów z zachodu dojeż- 
dżają tylko do Cape Tor- 


Poszukiwanie Zielonego Wzgórza 


mentine w Nowym Brun- 
szwiku, skąd przewożeni 
są autobusem i promem na 
wyspe... 

Tak więc o podróży po- 
ciągiem w stronę Zielonego 
Wzgórza nie może być 
mowy. Wobec tego autobu- 
sem? = 

Autobusem też nie. Po 
prostu nie ma żadnych au- 
tobusów... 

zabrali mnie ze sobą do- 
brzy ludzie, dla których 
„każdy miłośnik arcydzieł 
genialnej Lucy Maud jest 
honorowym gościem”. 

Jedzie się na północny za- 
chód przez kraj sielski-a- 
nielski. Wśród wzgórz wy- 
łącznie zielonych; ani jedno 
z nich nie ma wiecej niż o- 
koło 1357 metrów ponad po- 
ziom morza. 
drewniany domek farmer- 
ski, krowy i owce na bez- 
kresnych łąkach. Widać 


Z rzadka: 


niejako gołym okiem, że 60 
procent mieszkańców zaj- 
muje się gospodarką pa- 
stersko-rolniczą. 

Wyspa Księcia Edwarda 
jest członkiem tej samej ro- 
dziny co Irłandia, Bretania, 
wyspa Jersey. 

Gdzieś tutaj, jeszcze dalej 
na zachód, uczeni z Instytu- 
tu Nowej Alchemii budują 
właśnie — kosztem 350 tysie- 
cy dolarów — swoją „Arkę 
na Ziemi” - dużą farmę 
eksperymentalną, z której 
wykluczy się wszystkie 
cuda cywilizacji. Słowem: 
kolejna próba powrotu do 
natury. No, może niezupeł- 
nie, ale bądź co bądź: nau- 
kowcy będą sobie w „Arce” 
na Cape Cod mieszkać do- 
syć luksusowo, rezygnując 
całkowicie ze wszyskich 
środków chemicznych. 
Będą korzystać wyłącznie z 
energii wiatru i słońca, ży- 
wiąc się warzywami i owo- 





cami z własnych szklarni, 
rybami z własnych sta- 
wów. 


Cały ten Książe Edward 
jest jedną wielką arką (dłu- 
gość trochę ponad 200 kilo- 
metrów, szerokość od 6 do 
65 kilometrów) na wzbu- 
rzonym oceanie _ proble- 
mów współczesnego świa- 
ta. Zawałów serca jest tu 
mniej niż gdziekolwiek in- 
dziej w Ameryce, przestęp- 
czość minimalna, życie ro- 
dzinne jak w starych sa- 
gach skandynawskich. 


Po gładkiej i bezkonflikto- 
wej podróży przez obły 
kraj samochód dotarł do A- 
vonlei... przepraszam, do 
Cavendish. Potem jeszcze 
kilkaset metrów. - 





wóz stanął na parkingu, 
opodal restauracji. Kierow- 
ca wskazał biały domek na 
łączce: — Tu mieszkali Ma- 
ryla i Mateusz. 


Parking, restauracja, bia- 
ły domek znajdują się w 
środku rozległego pola gol- 
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— Chcecie państwo wiedzieć, co to takie 


Gadać o tym nie ma co. 


Wsiadamy w samocł 


Kombinat 


Państwowych 


Gospoda 





Rolnych w Dziatyniu liczy ogółem 6 tysięcy 


hektarów (2,5 





ha pod zboża, 300 ha pod 


buraki, 450 ha pod rzepak), posiada 3,5 ty- 
siąca sztuk bydła, po tyle samo sztuk trzody 
chlewnej i owiec. 650 ludzi pracuje w 17 
miejscowościach, w 9 zakładach rolnych, 2 
zakładach mechanizacji, 2 brygadach re- 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


fowego, po którym biega te- 
raz kilku Japończyków. 


CH 


Szukam Ścieżki Brzóz, 
Źródła Nimf Leśnych, Alei. 
zakochanych, Wyspy Wik- 
torii, Szumu Wierzb, igno- 
rując samochody, Japoń- 
czyków, wózki golfowe. 

Jest dworek, strumień 
koło niego, kwiatki... Lucy 
Maud: Marzenia są jak cie- 
nie, nie można uwiezić 
tych kapryśnych, pląsają- 
cych tworów. Może jednak 
pewnego dnia uda mi się 
zgłębić ich tajemnice... 


Oderwijmy sie od fantazji 
dla pensjonarek, powiedz- 
my po męsku: w białym 
domku na zielonym wzgó- 
rzu mieszkała niegdyś pani 
Lucy Maud Montgomery u 
swoich dziadków, MacNeil- 
lów, a nie bohaterka jej po- 
wieści, rudowłosa Ania. Po 
tej odkrywczej informacji 
kilka dalszych, istotnych 
dla tematu uwag: tylko 
część opisów krajobrazów i 


portretów ludzkich z książ- 
ki miało swoje źródło w 
rzeczywistości, reszta była 
wynikiem wyobraźni. 

Na pewno więc zrekon- 
struowany biały domek, 
zwłaszcza zaś pokój Ani, 
stanowi pierwowzór po- 
wieściowego domu na Zie- 


lonym Wzgórzu. Także Ale-- 


ja Zakochanych zdaje sie 











sprawdzić, 
7.30. 





istnieć do dzisiaj w rzeczy- 
wistości. Pisarka sama wy- 
znała kiedyś: Avonlea jest 
do pewnego stopnia miejs- 
cowością Cavendish... 
Tysiące turystów dobija- 
jących do tego miejsca u- 
waża je za ojczyznę Ani 
Shirley. Zresztą i organiza- 
torzy skłonni są traktować 
tę fikcję jak dokument — 


4 Chariottetown, 
stolica _ Wyspy 
Księcia Edwar- 


Konfederację 
Kanadyjską. Na 
pierwszym — pla- 
nie pomnik po- 
legtych w I woj- 
nie światowej 


wszędzie pisze się, że w 
białym dworku mieszkała 
Ania, odpowiednie napisy 
we wnętrzu domu mówią o 
„pokoju sypialnym Ani”, 
„pokoju Mateusza”, „poko- 
ju Maryli”. 

Nikt już dzisiaj nie dziwi 
się traktowaniu postaci po- 
wieściowych jak żywych 
ludzi. Inspektor Maigret z 


serii kryminalnych książek 
Simenona doczekał się 
pomnika. Kubuś Puchatek 
ma ulicę w centrum war- 


szawy. kemicic, Zagłoba, 
doktor Judym, Natasza Ro- 
stowa, Sherlock Holmes, 
babcia wnitteoak, Arsen 
Lupin to nasi dobrzy pry- 
watni znajomi. Należy do 
nich również rudowłosa 
panienka z Zielonego 
Wzgórza. Przed niewielu 
laty dwa znane amerykań- 
skie czasopisma przepro- 
wadziły ankietę, która wy- 
kazała, że Lucy Maud 
Mongtomery zajmuje dru- 
gie — po Dickensie — miejsce 
na liście najpopularniej- 
szych pisarzy świata. 

Siła wyobraźni jest tak 
wielka, że niechetnie tylko 
przyjmuje się do wiado- 
mości, iż Maryla i Mateusz 
to dziadkowie powieściopi- 
sarki, że pani MacNeill, rze- 


Z aczynamy od Zakładu Rol- 
nego w Działyniu. W prawie 
dwustuletnim, piętrowym, spich- 
lerzu maszyny oddzielają ple- 
wy Od ziarna. Czyściutka, już 
kwalifikowana pszenica ozima 
sypie się do worków, które lu- 
dzie zawiązują i odwożą do ma- 
gazynu. W następnym budynku 
uderza nas, ten sam co w Spi- 
chlerzu, charakterystyczny za- 
pach ziarna. Nic dziwnego: o- 
siem „małych”, jak się je tu ok- 
reśla, bo o pojemności „zaled- 
wie” po 30 ton każdy, silosów 
petnych jest jęczmienia. Ogrom- 
ny magazyn suszu też jest już w 
dużej części zapetnony równiut- 
ko poukładanymi workami z su- 
szem. 


W oborze większość krów 
jest cielna. Są też kilkudniowe i 
kilkutygodniowe cielaczki. A na 


koma Maryla, była poczmi- 
strzem w Avonlea... 

Wartość książek typu 
„Ani z Zielonego Wzgórza” 
jest bezsprzeczna, choć ich 
walory są często pozalitera- 
ckie. Ania — stwierdził Mark 
Twain — jest najsłodszą o- 
powieścią o dzieciństwie, 
jaka kiedykolwiek została 
napisana. 

Lucy Maud Montgomery 
zmarła w roku 1942 i została 
pochowana w Cavendish. 
Przypomnijmy: jej książki 
przetłumaczono na czter- 
dzieści jezyków, wydano w 
wielu miłionach egzempla- 
rzy. „Ania” była dwukrot- 
nie filmowana i dwa razy 
adaptowana na scenę. 
Montgomery była pierwszą 
kanadyjską pisarką, którą 
przyjęto w poczet członków 
Royal Society of Arts and 
Letters w Londynie. Fran- 
cuski Instytut Literatury i 


























okólniku koło stajni dwie klacze 
ze źrebakami. 


— A teraz pokażę wam to, co 
mnie najbardziej pasjonuje — dy- 
rektor wprowadza nas do. na- 
stępnego budynku. Uchylają się 
kolejne drzwi: setki, tysiące kłę- 
biących się kur (fot. 2). Ich opę- 
tańcze gdakanie towarzyszy 
nieustannej „produkcji” jaj. W 
jednym pomieszczeniu same 
białe nioski (Astra L), w innych 
same dropiate (Tetra Sexaling). 
Jajka wszystkie jednobarwne. — 
7 tysięcy dziennie. A to są mło- 
de kury, dopiero zaczynają się 
nieść — zachwala swoje pupilki 
dyrektor. — Gdybym miał jednak 
oceniać na stopnie, to gospo- 
darstwo dostałoby czwórkę, a 
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Sztuki przyznał jej srebrny 
medal. jerzy V nadał jej or- 


der Brytyjskiego  Impe- 
rium. 

4. 
Kanadyjska prowincja 


pod nazwą Wyspy Księcia 
Edwarda opiewa najsław- 
niejszą ze swych obywate- 
lek (i obywateli) - Lucy 
Maud sławiła urode tego 
kraju... 

w licznych szkicach i 
wierszach, które pisała, ja- 
wiła się wyspa w postaci 
raju na Ziemi. Był to dla 
niej kraj o „wyjątkowej 
piękności”, „znamionach 
surowości w krajobrazie”, 
„czarująca forma o po- 
wierzchni miliona akrów”. 
wspominała Mongtomery 
mimochodem o sztormach, 
pożarach lasów i pladze 
myszy na Wyspie, ale — 
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dopiero produkcji kurczaków w 
Fałkowie dałbym piątkę z plu- 
sem! 

Po pełnym wrzasku piekle 
kurników obora wydaje się nam 
istną oazą spokoju. Spotykamy 
tu... korektora, który dokonuje... 
pedicure, czyli korekcji krowich 
racic: „przycina paznokietki” i o- 
skrobuje „stopy” krowim ele- 
gantkom. 

Na drodze kłębi się kurz. To 
owce wracają do domu z pas- 
twiska. Wielkie stado idzie sobie 
spokojnie prosto do owczarni 
(mieszka w niej 711 sztuk), przez 
nikogo nie poganiane ani nie 
pilnowane (fot. 3). W chwilę po- 

* tem mamy okazję podziwiać na- 
stępne „stado”, wprawdzie o 
wiele mniej liczne, ale równie 
imponujące: wracają z pola 
kombajny (łot. 4). 

Wskakujemy do samochodu, 
terenowego UAZ-a. 

- 201! Niech Renia napisze 
zamówienie na 100 ton soli po- 
tasowej dla ... — dyrektor wydaje 
przez radiotelefon polecenie 
swojej sekretarce, siedzącej w 
tej chwili gdzieś tam daleko w 
przytulnym biurze. 


odjeżdżamy pod Zakład 

Mechanizacji. Zarówno pra- 
cownicy warsztatu naprawcze- 
go, punktu wulkanizacyjnego, 
jak i punktu przeglądowego nie 
mogą narzekać na brak roboty. 
Pracują tokarki w hali maszyn. A 
na podwórzu, ustawione w sze- 
regu, gotowe do boju maszyny, 
mi.in. do ogławiania i wyrywania 
buraków, do kopania dołów, ta- 
dowarka, pogotowie technicz- 
ne... 

My naprawdę jesteśmy na 
wsi, choć nie bardzo chce się w 
to wierzyć. W kolejnym miejscu 
naszego pobytu, w Zakładzie 
Przemysłu Rolnego, petną parą 
pracują suszarnie zielonek i 
zbóż. W sąsiedniej hali następu- 
je łączenie, śrutowanie i granu- 
lowanie komponentów paszo- 
wych. I wreszcie duma zakładu 
24 silosy. Tym razem już nie 
„małe”, każdy o pojemności 150 
ton (fot. 5). A w nich żyto i psze- 
nica. 

W drogę. Tym razem do 
Pruchnowa. UAZ wali przez 
pola. Niestraszne mu najwięk- 
sze wyboje, najgłębsze bruzdy. 

— Tu możecie sobie popa- 
trzeć jak strzygą barany — o- 
świadcza dyrektor. — Trudno, że- 
bym nie wiedział, co się dzieje w 
kombinacie — wyjaśnia, widząc 
nasze zdziwienie. 


W tym momencie słychać w 
radiotelefonie, jak 205 zgłasza 
się do 201. 

— Aleks, wróciłeś? — natych- 
miast włącza się dyrektor. —, 
Właśnie w tej chwili — odpowia- 
da 205. — Potrzebuję na jutro 
rano, może być o 7.30, dwu ludzi 
z topatami w Brzozogaju. — Zrobi 
się. 

W oborze dwaj pracownicy 
dokładnie szczotkują wszystkie 
krowy po kolei. Szepczę dyrek- 
torowi na ucho słowa aprobaty 
dla takiego postępowania. 
Śmieje się. 

— Dwa tygodnie temu obje- 
chałem ich z góry na dół za to, 
że brud i teraz widzi pani rezulta- 
ty. 

W owczarni rzeczywiście trwa 
strzyżenie. Dwaj strzygacze w a- 
syście kilku pracowników nie- 
zwykle szybko, za pomocą elek- 
trycznej maszynki  pozbawiają 
„Odzienia” niemiłosiernie be- 
czące owieczki. 

— Jedziemy dalej! - popędza 
dyrektor, który zdążył już zajrzeć 
w każdą najmniejszą dziurę, za- 
dać dziesiątki pytań, obsztorco- 
wać niepostrzeżenie kogo trze- 
ba i pochwalić kogo należy. 
Podczas tego obwożenia gości 
dyrektor bowiem również pracu- 
je „pełną parą”, także i w UAZ- 
ie, kiedy łączy się z kolejnymi 
punktami „swoich” włości lub 
gdy podczas przejazdu wzdłuż 
pól robi „szyfrowane” zapiski w 
notatniku 


Po drodze wpadamy na 

moment do Kłecka. Dy- 
rektor musi koniecznie obejrzeć, 
choćby tylko z okna samocho- 
du, jak postępuje budowa tutej- 
szej szkoły. Jest przecież prze- 
wodniczącym Komitetu Pomocy 
Szkole miasta i gminy Kłecko. I 
teraz jeszcze na budowę ośrod- 
ka zdrowia, bo „pracują tu i moi 
ludzie”. Po rozmowie dyrektora 
z budowlańcami w jego notatni- 
ku obok zapisu: „muchy na po- 
rodówce!", pojawia się kolejny: 
„żwir dla ośrodka”. 

Jesteśmy już w Świniarach. 
Specjalności: owce. I rzeczywiś- 
cie jest ich tu mnóstwo, wygłą- 
dają dużo lepiej niż te w Prucho- 
wie. A ze Świniar do Strychowa. 
Znów białe budynki w czworo- 
boku. Ale jest i pałacyk, przed 
nim zaś wielki klomb. A w obo- 
rze... 

— Krowa zaraz będzie się cie- 
lita — zapowiada oborowy. 

Poród nie jest łatwy. Cielak 
będzie wychodził na świat zad- 
nimi nóżkami. Więcej się przy 
tych narodzinach męczą ludzie 
niż krowa matka. Oborowy wy- 


ciąga nogi cielaka, związuje je 
łańcuchem, który przywiązuje 
do solidnego drąga. Za drąg 
chwyta kilku chłopa, zwotanych 
przez panią zootechnik« Ona 
sama zresztą też ciągnie razem 
z nimi. Trudno powiedzieć, ile 
czasu to trwa. Napięcie. Wysi- 
tek. 

Jest! Byczek! Bardzo duży. 
Łaciaty. Śliczny. Natychmiast 
wpuszcza mu się do nosa i do 
mordki krople ułatwiające oddy- 
chanie. Energicznie nacierany 
jest słomą. To jednocześnie i 
zabieg pielęgnacyjny, i masaż 
ciała. Oddycha z trudem. Chwila 
niepokoju: trochę za długo nie 
unosi głowy. W tym samym cza- 
sie krowa jest bardzo zdecydo- 
wanie nakłaniana do wstawania. 
Wreszcie krowa staje na osła- 
bionych jeszcze trochę nogach, 
a byczek zostaje przeniesiony 
do specjalnego kojca dla nie- 
mowiąt 

Dla dyrektora wszystko, cze- 
go byliśmy świadkami w stry- 
chowskiej oborze, to „chleb z 
masłem”. Niejednego zwierzę- 
cego porodu był świadkiem, 
niejeden sam odbierał. Nami 
jednak trochę to wstrząsnęło. 
Więc dla nabrania oddechu dy- 
rektor przywozi nas nad Jezioro 
Lednickie. 

— Podobno tu właśnie, a nie 
w Biskupinie, jest kolębka na- 
szego państwa — opowiada, po- 
kazując nam jednocześnie mu- 
zeum pierwszych Piastów na 
Lednicy. — O, tam jest nasza ma- 
sarnia i gorzelnia, i tamten czer- 
wony budynek też jest nasz. A 
na lewo Zakład Rolny Dziekano- 
wice — dzień dzisiejszy bierze 
górę nad historią. 

Właśnie Dziekanowice staną 
się ostatnim etapem naszej dzi- 
siejszej podróży. Jesteśmy 
zmęczeni, czego o dyrektorze 
powiedzieć nie można. Ba, 
twierdzi, że gdyby był sam, zdo- 
łałby objeździć całe swoje gos- 
podarstwo, co mu się wcale nie- 
rzadko zdarza. „Pańskie oko ko- 
nia tuczy”. A jeśli jeszcze to oko 
jest tak spostrzegawcze! 

Ten człowiek ma jeszcze czas 
na zajmowanie się pszczelars- 
twem, myślistwem, rzeżbieniem 
w korze, pracą na działce i na 
niezwykle szeroką działalność 
społeczną. Dla trójki dzieci i 
żony też go wystarcza 

— Przecież jak się dobrze zor- 
ganizuje pracę, musi się znależć 
czas na wszystko — wyjaśnia. 

Ten kombinat podobno jest 
najzupełniej typowy dla Poznań- 


skieno: EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


Od maszyny biegowej do cyklomobilu (14) 


„VECTORÓW” 
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Na Mistrzostwach Prędkości 
w 1979 r. pojawiła się dziwaczna 
konstrukcja o nazwie Vector-82, 
wystawiona przez zespół inży- 
nierów z General Dynamics, 
pod kierownictwem Alana A. 
Voigta. Pojazd ten miał cztery 





Vector w wersji jednomiejscowej 
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małe, 16-calowe koła, a napę- 
dzany był przez trzy osoby, leżą- 
ce na brzuchach, jedna za dru- 
gą. Maszyna ta osiągnęła 98,7 
km/h, przez co stała się naj- 
szybszym uczestnikiem wiosen- 
nych mistrzostw. Jednak już je- 


sienią „Biała Błyskawica" oka- 
zała-się szybsza, co sprawiło, że 
Al Voigt skonsultował się z naj- 
lepszymi specjalistami i w maju 
1980 zjawił się z*pojazdami o- 
pracowanymi według całkiem 
nowej koncepcji. Nazywały się 


one Vector Beta — jednomiejs- 
cowy i Vector Gamma — dwu- 
miejscowy (tandem), w którym 
pasażer-silnik siedział zwrócony 
plecami w stronę kierującego i 
kierunku jazdy. Jednak najbar- 
dziej rewelacyjne wyniki dała nie 
tylko zastosowana pozycja ro- 
werzysty, ale i opracowana 
komputerowo forma kadłubów 
obu Vectorów: powstała ona 
przez obrót standardowego pro- 
filu lotniczego NACA dookoła 
osi podłużnej, z dodaniem kilku 
spłaszczeń i wygięć, umożliwia- 
jących zmieszczenie w środku 
kolarza wraz z kołami i mecha- 
nizmem. Sporządzone według 
tej recepty pojazdy przekroczyty 
wszelkie oczekiwania: Vector 
Gamma-tandem osiągnął 
101,23 km/h, zaś Vector Beta u- 
stanowił rekord, na którego po- 
bicie trzeba było czekać aż 5 lat 
94,75 km/h dla pojazdu jedno- 
miejscowego! 


MAREK UTKIN 





Kartki 


z dawnych lat 


MISTRZ 


pięknej szaty graficznej 


Ze Strykowa, niewielkiego 
miasta obecnego województwa 
łódzkiego, wywodzi się pierwszy 
działający w kraju samodzielny 
drukarz rdzennie polskiego po- 
chodzenia, Łazarz Andrysowicz. , 
Rok jego urodzenia nie jest zna- 
ny, wiadoma natomiast data 
śmierci — 1577 r. Rodzinne mia- 
sto opuścił po roku 1540, udając 
się do ówczesnej stolicy Krako- 
wa, gdzie zaczął poznawać tajni- 
ki sztuki drukarskiej 

Łazarz Andrysowicz nawiązy- 
wał do prac rozpoczętych przez 
drukarza Hieronima  Wietora, 
który pod koniec 1517 roku 
przybył do stolicy z Wiednia, aw 
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następnym roku podjął działal- 
ność drukarsko-wydawniczą. Po 
śmierci Wietora drukarnię po- 
prowadziła jego żona Barbara, 
zaś fachowe kierownictwo za- 
kładu znalazło się w rękach ów- 
czesnego czeladnika  drukar- 
skiego — Łazarza Andrysowicza. 
W roku 1550 ożenił się on z 
wdową po Hieronimie Wietorze, 
która zapisała mu cały majątek. 
Dawna oficyna drukarska Wieto- 
ra otrzymała teraz nazwę taza- 
rzowa. 

Zmiany, jakie zaszty w drukar- 
ni, dotyczyły jednak nie tylko 
właściciela i nazwy, lecz obej- 
mowały także wiele udoskona- 


leń technicznych. Przede 
wszystkim Andrysowicz znacz- 
nie ją rozbudował, udoskonalił i 
wyposażył w nowe czcionki. W 
ten sposób drukarz ze Strykowa 
rodem zapoczątkował na wielką 
skalę rozwój swojej oficyny, któ- 
ra z czasem osiągnęła wysoki 
europejski poziom. Była ona 
prowadzona tak znakomicie, że 
przewyższała wszystkie inne 
drukarnie polskie ilością wyda- 
wanych dzieł, jakością ich wyko- 
nania, a głównie formą graficz- 
ną. 


| chociaż  drzeworytnictwo 
polskie przeżywało swój rozkwit 
w pierwszej połowie XVI wieku, 
to także i później spotykamy 
doskonałe jego wytwory, właś- 
nie w wydawnictwach Drukarni 
Łazarzowej. Warsztat Andryso- 
wicza, drukujący wiele prac w ję- 
zyku polskim i łacińskim, należał 
do najbardziej zasłużonych dla 
naszej literatury. Wraz z drukar- 
nią Macieja Wierzbięty specjali- 
zował się w edycjach poetów i 
prozaików wysokiej klasy. Tu 
między innymi drukowali swe 
prace Jan Kochanowski, An- 
drzej Frycz Modrzewski z Wole 
brzorza, Stanisław Orzechowski, 
Stanistw Hozjusz i Marcin Kro- 
mer. Łazarz Andrysowicz wyda- 


wał też kalendarze (rubrycelle), 
zbiory praw miejskich i ulotne 
pieśni różnowiercze. Druki zbyt 
niebezpieczne ideologicznie tło- 
czył anonimowo. 


Gdy Łazarz Andrysowicz za- 
kończył w roku 1577 pracowite 
życie, drukarnię objąt w posia- 
danie jego syn — Jan Januszo- 
wski (żyt w latach 1551-1613), 
który nazwisko swe uzyskał ak- 
tem nobilitacji, tj. nadania mu 
szlachectwa. Januszowski — wy- 
kształcony humanista, prawnik, 
pisarz, drukarz i wydawca wy- 
różniony tytułem architypografa 
królewskiego, podjął próbę u- 
stalenia polskiej * ortografii, 
wprowadził oryginalną polską 
czcionkę i stosował w książkach 
ilustrację _miedziorytniczą, u- 
możliwiającą bardziej realistycz- 
ne odtwarzanie przedmiotów. 


Słynna drukarnia, której właś- 
ciwym założycielem byt pier- 
wszy samodzielnie działający w 
kraju drukarz narodowości pol- 
skiej — mieszczanin Łazarz And- 
rysowicz ze Strykowa — prze- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 








pewnie stusznie — trakto- 
wała te dopusty boże jak ła- 
godne ataki kataru. 

Być może, zmiany poste- 
pują na Wyspie Księcia Ed- 
warda wolniej niż gdziekol- 
wiek indziej. Ludzie tutaj 


nie zapomnieli jeszcze, jak 


należy żyć. Te zdania mo- 
żna uznać za trafne i nadal 
aktualne. 

Ale jest jeszcze kilka in- 
nych prawd, które tu trzeba 
wypowiedzieć. Bo jednak 
Wyspa Księcia Edwarda nie 
jest rajem na Ziemi. Ma 
swoje kłopoty, wieksze niż 
sztormy i myszy. 

Powietrze na Wyspie jest 
czyste jak łza, czego w dzi- 
siejszym zatrutym świecie 
można pozazdrościć. Ale 
czyste jest, ponieważ w 
prowincji nie istnieje prze- 
mysł (nie licząc paru ma- 
łych zakładów drzewnych i 
metalowych). _ Przemysłu 


zaś nie ma z tej —- między 
innymi - przyczyny, że 
brakuje w tym kraju po- 
ważniejszych źródeł ener- 
gii. Stąd zapewne pomysł 
„Arki”, która swą działal- 
ność oprze wyłącznie na 
sile wiatru i słońca, ignoru- 
jąc nawet rąpe i wegiel. 

Duży tygodnik kanadyj- 
ski „Chatelaine” ujawnił, że 
płace niektórych pracują- 
cych kobiet na Wyspie Ksie- 
cia Edwarda są najniższe w 
całej Kanadzie. Skądinąd 
wiadomo, że w podobnej 
sytuacji są mężczyźni. Że 
ponadto prowincja boryka 
się z bezrobociem (które w 
całej Kanadzie jest bardzo 
wysokie i przekroczyło 8 
procent potencjału siły 
ludzkiej). 

Na Wyspie doszło kiedyś 
do poważnych niepokojów 
ponieważ wielu Brytyjczy- 
ków, zamieszkałych w 


Zielonego Wzgórza 


Anglii, utrzymywało tu 
swoje latyfundia. W jakimś 
sensie historia się powtó- 
rzyła: po drugiej wojnie A- 
merykanie wykupili wiele 
hektarów ziemi, co wywo- 
łało niezadowolenie wys- 
piarzy i zmusiło rząd do 
wydania odpowiednich 
przepisów ograniczających 
prawo nabywania ziemi 
przez cudzoziemców. 
wzrost cen, przede 
wszystkim elektryczności i 
transpotu (przejazd pro- 
mami podrożał dwukrot- 
nie), skłonił poprzedniego 
premiera prowincji, Alexa 
Campbella — a także pre- 
mierów pozostałych pro- 
wincji morskich — do we- 
zwania na pomoc rządu fe- 
deralnego. Jak dotychczas, 
jest to wołanie na puszczy. 
Nadszedł czas, że i naj- 
dalsze zakątki kuli ziem- 
skiej przestały być wolne 


od powszechnych zmart- 
wień. Dotyczy to również 
wyspy w Zatoce Świętego 
Wawrzyńca. 

Idę Aleją Zakochanych, 
znowu świeci słońce i pada 
deszcz. Na Zielonym Wzgó- 
rzu rozgrywa się chlorofi- 
lowa orgia. Z daleka docho- 
dzą postukiwania kijów 
golfowych i warkot samo- 
chodów, ale ani te dźwieki, 
ani echa prozaicznych pro- 
blemów kanadyjskiej pro- 
wincji nie pozbawiają tego 
miejsca nastroju spokoju i 
radości. 

Ania Shirley i dzisiaj 

= chyba promieniowałaby 
szczęściem. Lucy Maud 
Montgomery i teraz powtó- 
rzyłaby bez wahania: Uro- 
dziłam się, dzięki Bogu, na 
wyspie Księcia Edwarda... 


OLGIERD 
BUDREWICZ 





ŚWIAT 
NA CZTERECH 


E irma Volvo specjalizuje się 
w budowie samochodów ra- 
czej dużych. Jednym z powo- 
dów wytwarzania takich pojaz- 
dów jest prawdopodobnie to, że 
pewna część pojazdów tej firmy 
przeznaczona jest na eksport do 
Stanów Zjednoczonych, a tam 
jak wiadomo królują nadal krą- 
żowniki szos. 


Za przyczyną tej tradycji nowy 
model VOLVO KOMBI uznany 
został za największe kombi w 
Europie. Zbudowany on został 
na bazie samochodu osobowe- 
go VOLVO 740/760. Kombi po- 
dobnie jak limuzyna z tej serii 
ma bardzo duży rozstaw osi wy- 
noszący 277 cm, który pozwala 
nie tylko zapewnić dostateczną 
liczbę miejsc dla jadących na 
przednich jak i tylnych siedze- 
niach, lecz także uzyskać bagaż- 
nik o pojemności 560 dcm 
sześc. względnie 1550 dcm 
sześc. przy pełnym wykorzysta- 
niu przestrzeni za przednimi sie- 
dzeniami. Po rozłożeniu siedze- 
nia tylnego, przestrzeń tadowa- 
nia wydłuży się do 1,8 metra, a 
największy przewożony przed- 


VOLVO 740/760 KOMBI 


I OPONY 


miot może mieć wymiary 1,7 m x 
1,1 x 0,75 m. 

VOLVO 740/760 KOMBI ma 
zupełnie płaską podłogę prze- 
strzeni tadunkowej, co ułatwia 
wkładanie większych przedmio- 
tów. Po to by nie ograniczać 
przestrzeni ładunkowej, koło za- 
pasowe, podobnie jak zbiornik 
paliwa, schowane jest pod pod- 
łogą bagażnika. 


VOLVO KOMBI posiada 4-cy- 
limdrowy, rzędowy silnik, u- 
mieszczony z przodu, a napęd 
od niego przenoszony jest na 
tylne koła. Pojemność silnika 
wynosi 2300 cm sześć. Samo- 
chód produkowany jest seryjnie 
z pięciobiegową skrzynią prze- 
kładniową, w której bieg piąty 
spetnia rolę nadbiegu. 

Poza silnikiem czterocylindro- 
wym samochód ten może być 
wyposażony również w silnik V 
6 o pojemności 2700 cm sześc, 
a także w sześciocylindrowy sil- 
nik wysokoprężny o pojemności 
2400 cm sześc. 


VOLVO 740/760 KOMBI po- 
siada opony niskoprofilowe o 
rozmiarze 185/70 R 14 T. 


NISKOPROFILOWE 


Ponieważ opony niskoprofilo- 
we znajdują coraz szersze za- 
stosowanie w samochodach, 
wielu z Was zapytuje czym róż- 
nią się te opony od zwykłych 
opon i jakie są ich zalety? 

Otóż obecnie większość sa- 
mochodów wyposażona jest w 
opony standardowe, w których 
stosunek wysokości opony „H” 
do jej szerokości „B” wynosi jak 
80:100. Takie opony nazywa się 
popularnie _ „osiemdziesiątka- 
mi" 


Na rysunku 1A pokazana zo- 
stała opona standardowa o roz- 
miarze 155 R 13. Liczbą 155 o- 
znaczono szerokość opony (B). 
Wymiar ten podany jest w mili- 
metrach. Liczbą 13 — wysokość 
jej osadzenia, co praktycznie 
odnosi się do średnicy obręczy, 
na której należy tę oponę osa- 
dzić. Liczba ta podana jest w ca- 
lach. Wiedząc, że 1 cal to 2,54 
cm można obliczyć średnicę ob- 
ręczy w centymetrach. 


Zamieniając wartości poda- 
nego stosunku, na procenty 
można powiedzieć, że wyso- 
kość tej opony stanowi 80% jej 





szerokości, co w naszym przy- 
padku wynosi 12,4. 

Na rysunku 1B pokazana 
zostałaoponaniskoprofilowa. O- 
pony niskoprofilowe to takie, 
których stosunek wysokości (H) 
do szerokości” (B) wynosi jak 
70:100 i 60:100. Nazywa się je 
„Siedemdziesiątkami” i „sześć- 
dziesiątkami”. W. związku z tym 
w oznaczeniu tych opon przy 
rozmiarze szerokości podaje się 
liczbę 70 lub 60, jak np. opony 
przedstawionej na rysunku 1B — 
185/60 R 14. 

Opony niskoprofilowe są 
więc oponami szerszymi i niż- 
szymi. Dzięki temu przy tej sa- 
mej wysokości opony zastoso- 
wać można większą obręcz, a 
przez to i powiększyć średnicę 
tarcz hamulcowych, tym samym 
doprowadzić do lepszych efe- 
któw hamowania samochodem. 
Widać to doskonale na przykła- 
dzie rysunków 1A i B, gdzie o- 
pona niskoprofilowa  „sześć- 
dziesiątka” ma taką samą śred- 
nicę zewnętrzną jak opona stan- 
dardowa pomimo tego, że śred- 
nica jej obręczy jest o 1 cal 
większa. 


Tą drogą np. w przygotowy- 
wanym do produkcji w roku 
1987 POLSKIM FIACfE 126 P 
RESTYLING, można było zasto- 
sować obręcze 13- calowe (w 
miejsce 12- calowych) przy nie- 
zmienionych wnękach kół. 


W sumie można powiedzieć, 
że opony niskoprofilowe przy- 
czyniają się do znacznego skra- 
cania drogi hamowania samo- 
chodu oraz umożliwiają przykła- 
danie mniejszych sił do kierow- 
nicy przy wykonywaniu skrę- 
tów. 


ZENON DUTKIEWICZ 
a ZE 
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Zielono 
mi (131) 


c o to znaczy potęga ener- 
gii słonecznej! Dziś od 
rana pracujemy w sadzie brzo- 
skwiniowym przy zbiorze owo- 
ców z drzew doświadczalnych. 
Drzewa niają lat 12, posadzone 
są w rozstawie 6 x 6 m, zaś ich 
konary uformowane są w kształ- 
cie pucharu. Z niskiego pnia wy- 
rasta, 5 konarów, które popro- 
wadzone są symetrycznie na 
boki, najpierw tukowato, a póź- 
niej pionowo w górę. Konary 
mają 4 m wysokości i 5 cm śred- 
nicy u wierzchołka. Aby się taki 
misterny puchar nie rozłamał o- 
pasuje go górą mocna linka ze 
sztucznego włókna. Z konarów 
zwieszają się gałązki, nie dłuż- 
sze niż pół metra, a na nich gro- 
na brzoskwiń tak dużych jak na- 
sze jabłka odmiany Antonówka! 
Zapach dojrzewających owo- 
ców odurzający. Widok, aż dech 
zapiera, bo brzoskwinie są tak 
okazałe, wyrośnięte i tak barwne 
jakby na każdej z nich Słońce 
złożyło swój pocałunek. Są w tej 
barwie wszystkie odcienie słoń- 
ca i wyzłoconego nieba od 
wschodu do zachodu. 

Odmiana, którą dzisiaj zrywa- 
my nazywa się Elegant Lady, 
czyli Elegancka Pani. Ta 
wdzięczna nazwa wiernie odda- 
je wygląd owoców. Niestety, 
trudno jest je elegancko zjeść. 
Przy próbie zjedzenia pierwsze- 
go owocu z „niezakazanego 
drzewa” zalałem się kompletnie 
pysznym aromatycznym  so- 
kiem. Tak soczyste brzoskwinie 
można jęść tylko tyżką stołową 
na głębokim talerzu — myślę so- 
bie. 

Z każdego drzewa ważymy 
cały plon (patrz foto). Średnio 
jest po 150 kg brzoskwiń na 
drzewie! Liczę szybko. Rozsta- 
wa drzew 6 x 6 m, to około 300 
drzew na hektarze x 150 kg, to 
ponad 40 ton owoców z hektara. 
Plon imponujący! W naszym kli- 
macie trudno osiągnąć 10 ton. 
Wyrywkowo zbieramy 100 brzo- 
skwiń z różnych części korony i 
każdą z nich ważymy na wadze 





elektronicznej. Średni ciężar o- 
woców waha się w granicach 
150-250 g, lecz są i takie, które 
mają 340 g, czyli zaledwie 3 
brzoskwinie wchodzą na 1 kilo- 
gram. 

Piszę to wszystko by uświa- 
domić sobie i Wam potęgę e- 
nergii słonecznej. U nas też pró- 
bujemy uprawiać brzoskwinie. 
Chuchamy na nie i dmuchamy, 
opatulamy na zimę, by zebrać 
raz na kilka lat mizerny plon 
drobnych owoców. Niestety to 
nie ten klimat. Królować będzie 
zawsze u nas jabłoń, która zado- 
wala się znacznie mniejszym 
nasłonecznieniem. 

Napisałem wcześniej, że na 
gałązkach znajdują się „grona 
owoców”. Lecz to tylko pierwsze 
wrażenie. Aby owoce wyrosły 
muszą być równomiernie rozło- 
żone w koronie drzewa, średnio 


co 30 cm jedna brzoskwinia od 
drugiej. Czy same tak się zawią- 
zują? Nigdy. Trzeba je kilkakrot- 
nie przerzedzać. Więc najpierw 
w czasie kwitnienia drzew pra- 
cownicy strącają część kwiatów 
silnym strumieniem wody. Póź- 
niej już po kwitnieniu opryskuje 
się drzewa środkami chemicz- 
nymi, które powodują padanie 
części zawiązków owocowych. 
Ale to jeszcze nie wszystko. W 
miarę  wyrastania . zawiązków 
przerywa się je 2-3 krotnie, zo- 
stawiając tylko brzoskwinie naj- 
lepiej wyrośnięte w określonych 
odległościach, zaś odległość ta 
zależy od odmiany. 
Doświadczenie przy którym 
pracujemy ma odpowiedzieć na 
pytanie: ile można maksymalnie 
zostawić brzoskwiń na drzewie, 
aby owoce wyrosły jak trzeba. 
Sa drzewa, na których po prze- 





rwaniu zawiązków zostawiono 
500 brzoskwiń, na innych 800, 
1000, 1200 lub 1500. Każda od- 
miana wymaga nieco innego 
przerzedzania zawiązków owo- 
cowych, zaś odmian uprawia się 
piętnaście. 

A co się dzieje z owocami, 
które nie wyrosną, są zbyt drob- 
ne, mają poniżej 100 g. Tych nikt 
nie zrywa. Zostają na drzewie do 
czasu aż same opadną. Jestem 
w kraju obfitości, gdzie wszyst- 
kiego jest za dużo. Plon musi 
być najwyższej jakości. W prze- 
ciwnym wypadku owoców nikt 
nie kupi. Nawet nie ma sensu 
ich zbierać. Tutejszy sadownik 
musi się natrudzić jeszcze wię- 
cej niż nasz, aby uzyskać do- 
chód z sadu. 

AUGUSTYN MIKA 
(20 lipca 1986) 
Fot. autora 


M imo że od czasu ogłosze- 
nia naszego hasła „precz z 
podcinaniem ogonów i uszu” 
minąt blisko rok, nadal nadcho- 
dzą listy w tej sprawie. Sporą ich 
porcję przekazałem już do To- 
warzystwa Opieki nad Zwierzę- 
tami... 

Do rzadkości oczywiście na- 
leżą obrońcy tego barbarzyń- 
skiego zwyczaju, ale — niestety — 
trafiają się tacy. Szczególnie jest 
to zastanawiające w przypadku 
ludzi młodych, do jakich należy 
większość Czytelników „Świata 
Młodych”. Przyznam się, że 
trudno mi zrozumieć zaciekłość 





JESZCZE RAZ 
O TYM SAMYM 


tych kilku korespondentów opo- 
wiadających się za taką właśnie 
krwawą metodą poprawiania 
psiej urody. Niektórzy z nich 
nadsyłają już któryś z kolei list, 
powtarzając stale te same argu- 
menty. Jedna z korespondentek 
z Warszawy — przez litość nie 
podaję jej nazwiska — po raz 
trzeci pisze mi nawet abym się 
„przyznał do błędu”, gdyż „pisa- 
ły do Ciebie dzieci, które praw- 
dopodobnie nie wiedziały jak to 
się odbywa. Poza tym twierdze- 
nie, że to jest złe, bo w Wielkiej 
Brytanii tego zabroniono, jest po 
prostu śmieszne..." 

No cóż, każde z nas ma zu- 
pełnie inne poczucie humoru i 
dlatego m.in. nie umieszczę w 


tym kąciku dokładnego opisu 
tego zabiegu, czego życzyła so- 
bie ta sama korespondentka. 

A tak na marginesie: ciekawe, 
że człowiek w swej nieopano- 
wanej żądzy poprawiania natury 
zostawił w spokoju koty, chomi- 
ki, świnki morskie, papugi i ka- 
narki, żółwie, konie, krowy, kozy, 
świnie i całą masę innych zwie- 
rząt. | nic im nie przycina, prowa- 
dząc tylko normalne zabiegi ho- 
dowlane i pielęgnacyjne. A przy- 
czepił się jak rzep do naszych 
ogonów i uszu, twierdząc, że są 
nieładne czy niepotrzebne. 

Niektórych ludzi zrozumieć 
nie sposób! O czym donosi ze 
smutkiem Wasz 

KUNDEL BURY 


Na prośbę Celiny Kalkowskiej z Grudziądza, „AI-Mi” z Krakowa, Stanistawa Okięcika z 
Brzeska i wielu innych podaję adresy schronisk dla bezdomnych zwierząt. Specjalnie dla Was 
przygotowały ten spis uprzejme panie z Zarządu Głównego Towarzystwa Opieki nad Zwierzęta- 


WYKAZ SCHRONISK 
DLA BEZDOMNYCH ZWIERZĄT W POLSCE 


1. Bielsko-Biała, ul. Kazimierza Wielkiego 8, tel 25. oznań, ul. Swierczewskiego 266, tel. 48-16-31 
26. Piła-Gładyszewo 


mi w Polsce. 


410-38 


„ Białystok, ul. Dolistowska 2, tel. 333-47 27. 
. Bydgoszcz, ul. Siedlecka 185, 


.. Chorzów, ul. Opolska 36 


2 
3 
4 
5. Chojnice-Lipienice, tel. 26-1 
6 
7. Cieszyn, 

8. 


. Elbląg, ul. Armii Czerwonej 233 


1 


Radom, ul. Wierzbicka 93, tel. 298-56 


28. Racibórz, ul. Adamczyka 9 

Celestynów, ul. Prosta 3, tel. 79-30-81 29. Słupsk, ul. Portowa. 20, tel. 29-57 

30. Sopot, ul. 1 Maja 32, tel. 51-24-57 

31. Skierniewice, ul. Strobowska 11 

32. Sosnowiec, ul. Baczyńskiego 

33. Szczecin, Al. Wojska Polskiego 247, tel 


9. Gdańsk, ul. Madalińskiego 1A, tel. 31-83-49 702-81 

10. Gdynia, ul. Małokacka 3A, tel. 22-25-52 34. Świnoujście, ul. Wojska Polskiego 
11. Gliwice, ul. Przyrzeczna 35. Tomaszów, ul. Kępa 3, tel. 69-87 
12. Grudziądz-Owczarki, ul. Szarotki 5 36. Toruń, ul. Koniewska, tel. 271-51 


13. Gorzów-Wikp., ul. Fabryczna 73 


37. Warszawa, ul. Na Skraju 2 C, tel. 46-23-68, 46- 


14. Kalisz, ul. Warszawska 93 02-36 

15. Katowice, ul. Ceglana 4, tel. 518-35 38. Wałbrzych, ul. Łokietka 7, tel. 242-23 

16. Kołobrzeg, ul. Żurawia 16 39. Wrocław, ul. Skarbowców 52, tel. 61-54-40 
17. Kraków, ul. Wioślarska 24 B, tel. 22-04-72 40. Zielona Góra, ul. Szwajcarska 1, tel. 706-35 (w 
18. Kielce-Dyminy remoncie) 


19. Koszalin, ul. Topolowa 31 


21. Legnica, ul. Ceglana 4 
22. Łęczyca, ul. Staromiejska 5 


23. Łódź, ul. Marmurowa 4, tel. 57-88-42 


24. Ostrów Mazowiecka 


41. Żyrardów, ul. Czysta 3 
20. Lublin-Węglin, 0l. Kraśnicka 118, tel. 20-718 42. Żywiec, ul. Batorego 14 


Niektóre adresy są niekompletne, ale tylko tyle 


danych udało nam się zdobyć. 


MISTRZ 


pięknej szaty graficznej 
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trwała aż do roku 1648, czyli około 
stu lat, zmieniając właścicieli, lecz 
zachowując nazwę Officina Lazari 
lub Drukarnia Łazarzowa., Drukarnia 
ta — obok zasług jakie położyła dla 
literatury i drukarstwa polskiego — 
przyczyniła się między innymi do u- 
powszechnienia prawa, tłocząc ma- 
teriały z tej dziedziny. > 

O Drukarni Łazarzowej tak pisał w 


— Joachim Lelewel: — Żadna po- 
dówczas drukarnia i w piękności i w 
liczbie wydrukowanych dzieł i w ich 
ogromie nie wyrównywała oficynie 
Łazarza. Ubiegać się może o wielką 
chwałę z najpierwszymi podówczas 
w Europie typografiami (drukarnia- 
mi), tak co do piękności pisma, gu- 
stu, dobroci (jakości) papieru, jako 
też co do wielkiej poprawności i u- 
czonych widoków (naukowych za- 
mierzeń), które celniejszym drukar- 
niom podówczas obcymi nie były. 





Autorką mego portretu 
Magda Szarota — członkini 
bu. (Magdo, zapisuję Cię 
SWK wraz z Cziką.) 


Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


jest 
klu- 
do 


XIX stuleciu wybitny historyk polski HENRYK SZUBERT 


CZY TO MOŻLIWE? 














W którym miejscu ciało będzie cięższe: na powierzchni Ziemi czy w 
samym środku kuli ziemskiej? 
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i Syntetyczny malachit 


ZSRR (PAP). Pracownicy Instytutu Eksperymentalnej Mineralogii AN 
ZSRR uzyskali drogą syntetyczną piękny zielony kamień ozdobny — mala- 
chit. Dobiegają końca próby urządzenia przemysłowego, które niebawem 
będzie wytwarzać ten kamień. 

W laboratorium syntezy minerałów, w specjalnym agregacie naukowcy 
odtworzyli warunki zalegania malachitu w ziemi, Dzięki podwyższeniu tem- 
peratury osiągnęli to, że obecnie do uformowania się minerału w warunkach 
laboratoryjnych potrzeba nieco ponad miesiąc, a nie tysiąclecia, jak w przy- 
rodzie. Uzyskany w taki sposób malachit nie różni się od naturalnego. Jest 
tylko nieco twardszy. W laboratorium uzyskano również drogą syntetyczną 
agaty, rubiny, granaty, szafiry. 


UŚMIECH NUMERU 


NAJMŁODSZEGO Mądralę pyta kolega w parku: 
— Ile jest dzieci w waszej rodzinie? 

— Siedmioro... 

— To ty nie jesteś najstarszy? 

— Nie, najstarszy jest dziadek! 


* 
MĄDRALÓWNA pierwszy raz poszła do szkoły w no- 
wym kożuszku. Pyta ja Iksiński: 

— Z czego ten kożuch? 

- Z zająca... 

— Do licha! To musiał być wielki zwierz! 





tego pozostaje obojętne lub nabiera podejrzliwości. Dodam od razu, że 
zwierzęta są nieomylne i często się tutaj mylą, ale zawsze na swoją 
korzyść. Doświadczone zwierzęta są zawsze podejrzliwe i nieufne; dłu- 
gie lata życia w puszczy nie mogą inaczej wpłynąć na ich charakter. 

Dla indian i biatych myśliwców nie jest to nowiną. Posuwają się oni w 
przypisywaniu zwierzętom ostrzegawczej intuicji tak daleko, że podcho- 
dząc do zwierzęcia nie przyglądają mu się zbyt mocno, a nawet starają 
się nie myśleć o nim zbyt intensywnie, aby zwierzę nie „wyczuło” wro- 
ga. 

W obszarach rzadko odwiedzanych przez ludzi człowiek jest dla spo- 
tkanych zwierząt zaledwie interesującym obiektem. W takich warunkach 
dzikie zwierzęta rozmaitych gatunków stoją nieraz w całej okazatosci 
zupełnie niedaleko i przyglądają się człowiekowi z zainteresowaniem. 
Zależnie od tego, jak człowiek postąpi, zwierzę uzna go za nieszkodii- 
wego współmieszkańca puszczy lub też naturalnego wroga. Wystarczy, 
że cztowiek pomieszka przez krótki czas w dziewiczym zakątku puszczy 
i wykona kilka wrogich posunięć, a już caty okoliczny świat istot opie- 
rzonych i czworonożnych ujrzy nieprzyjaciela. I odwrotnie: dobrotliwe, 
wyrozumiate ustosunkowanie się do otoczenia przyciągnie w krótkim 
czasie uwagę tych samych istot. Znajdą się wśród nich odważniejsze i te 
po kilku nieśmiałych próbach zaczną częściej odwiedzać dziwną, dwu- 
nożną istotę, która zamieszkała między nimi, pilnuje swoich interesów i 
wcale nie jest groźna ani zła. 


Cześć! 

Biorę do ręki Słow- 
nik Wyrazów Obcych i 
szukam pod  „P”.. 
jest! PLAGIAT (od śr. 
łac. plagiatus skra- 
dziony, od łac. pla- 
gium porwanie, kra- 
dzież) kradzież literac- 
ka lub artystyczna, 
przywłaszczenie  cu- 
dzego pomysłu twór- 
czego, wydanie cu- 
dzego utworu pod 
własnym nazwiskiem. 


A w Waszych lis- 
tach, drodzy Czytelni- 
cy znajduję tyle pla- 
giatów! Dziś wyrzuci- 
łem do kosza dwa- 
naście rysunków i trzy 
utwory tekstowe. Pla- 
giaty! 


Szukając w stowni- 
ku- „plagiatu” znalaz- 
łem takie oto słowo 
obce, używane przez 
Polaków: PROPA- 
ROKSYTONON. Zało- 
żę się, że nikt z Was 
nie wie, co to znaczy. 
A ja wiem — wyraz z 
akcentem na trzeciej 
od końca sylabie! 


* 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszpe- 


rali dla Was: Anka Białas i Piotrek Stadnicki — 


członkowie klubu. 


RZEPKLUB 


no, wspaniały wynik! 


— Ciekawe, jak robi 
się sieci rybackie? 


— Phi, zwyczajnie! 
Bierze się dziury i 
zszywa je nićmi... 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Z istniejącej po dzień dzisiejszy na kontynencie północno-amerykań- 
skim fauny tylko toś, bóbr i bizon sięgają czasów prehistorycznych. One 
tylko potrafiły przystosować się do ostrych zmian klimatycznych, które 
wyniszczyły tak potężne zwierzęta, jak dinozaury i mamuty. Nie mam 
wprawdzie wielkiego doświadczenia z bizonami, ale mimo to skłonny 
jestem do przypuszczenia, że zwierzęta o rozwiniętym instynkcie stado- 
wym mniej są zdolne do świadomego wysiłku umystowego niż te, które 
żyją w małych, rodzinnych grupach lub samotnie. 

Po bobrze spodziewamy się niezwykłych osiągnięć umystowych, gdyż 
jego tryb życia wymaga wielkiego wysitku zarówno fizycznego jak umy- 
stowego, natomiast od tosia oczekujemy zazwyczaj tylko wspaniatego 
węchu, stuchu i odrobiny chytrości, rozwiniętej przez wymagania walki o 
byt. A jednak stosunkowo niedawno zetknąłem się ze zwierzęciem z 
tego właśnie gatunku, któremu wypada przyznać zdolność myślenia. 

Zwierzęta są na ogół pozbawione wyobraźni, co jest dla nich prawdzi- 
wym dobrodziejstwem, gdyż pozwala im przyjmować trudy życia z więk- 
szą obojętnością, niż to czyni człowiek, a zarazem bez wysiłku woli. 
Mimo to jestem przekonany, że wiele zwierząt umie lepiej lub gorzej 
myśleć. Nawet ludzie najstabiej znający umysłowość zwierząt przyznają 
coś niecoś stoniowi, maipie, bobrowi, psu i koniowi, natomiast długolet- 
nie doświadczenie nie dostarczyło mi do niedawna żadnych dowodów 
myślenia zwierzęcia należącego do rodziny jeleni. Mam oczywiście na 
myśli przede wszystkim te okazy, z którymi sam się zetknątem. Łoś 








— Trzy piętra w osiem i trzy dziesiąte sekundy, no, 





wydaje się zwierzęciem niezdolnym do szybkiego myślenia, a jednak ci, 
którzy widzieli pewnego ośmioletniego byka, stałego mojego gościa od 
ostatnich pięciu lat, mieli doskonały dowód, że zwierzę to potrafi robić 
właściwy użytek ze swego mózgu i wykracza daleko poza nawykowe, 
odruchowe reakcje. 


Gdy piszę te stowa, toś leży ukryty za moim canoe i spokojnie prze- 
żuwa, pomrukując od czasu do czasu z zadowolenia. Canoe ostania go 
jako tako przed wschodnim wiatrem, choć mógłby się lepiej przed nim 
schronić za chatą, jak to nieraz czynił w roku zeszłym. Jednakowoż 
legowisko za canoe posiada wiele cennych właściwości, przede wszyst- 
kim zaś pozwala na ogarnięcie szerszych horyzontów i na swobodne 
obserwowanie moich czynności, które niezwykle łosia interesują. W 
obecnej chwili jest on sam przedmiotem zainteresowania i nawet gnie- 
wu paru wiewiórek i sójek, stałych bywalców chaty. Bezcelowe, bardzo 
szybkie ruchy tych wszystkich istotek bardzo mało łosia obchodzą. 


Jakkolwiek dowiedziałem się o istnieniu tego byka natychmiast po 
wprowadzeniu się do chaty i od czasu do czasu widywatem go przelot- 
nie z daleka, nie czynitem najmniejszych prób zbliżenia się do niego i 
zastosowatiem taktykę spokojnego cofania się na jego widok. 





TEKST I RYSUNKI 
zai IAS 
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Wewnątrz ziemnej fortecy stychać nocą ciche, dziecinne głosiki. To 
moi inżynierowie rozmawiają o nowych ulepszeniach i wdają się w 
fachowe dyskusje. 

Moje karpie, od dawna nie używane, wiszą na haku. Sztucer, dubeitó- 
wka i rewolwer, starannie oczyszczone i naoliwione, wiszą na swoim 
honorowym miejscu na ścianie, jak w każdym obozowisku myśliwskim. 
Teraz używam tej broni jedynie do straszenia niedźwiedzi. Stare liny, 
troskliwie zwinięte, wiszą na drewnianym kotku. Noże myśliwskie znaj- 
dują teraz zastosowanie tylko do krajania chleba i boczku. Sprzęt myś- 


TO STADION JEST 


ZA ROGIEM. 


MI PREZY NIE 
CHODZĄC ZAUTA 
JESTEŚMY JEDYNI, 
KTFRZY NIE MAJĄ 
SAMOCHODU. 


liwski leży na półce i w skrzyni, razem z wieloma cennymi dla mnie dro- 
biazgami pamiątkowymi. Stary, wyblakły strój ze skóry jelonkowej, zuży- 
ty i chlubnie popiamiony przez lata uczciwej pracy, wisi martwo na wie- 
szaku. Frędzie straciły żywy kolor i blask — czekają na dzień, który dla 
nich, podobnie jak dla mnie, nigdy nie nadejdzie. Wszystko jest już na 
emeryturze, oprócz jednej chyba liny, dla której można zawsze znaleźć 
tysiączne zastosowania w gospodarstwie domowym. Dzieje tych przed- 
miotów, towy i wyprawy, w których brały udział, dalekie zakątki niezba- 
danych terytoriów, któreśmy odwiedzili wspólnie, włóczęgi w dalekie, 
wiecznie kuszące Nieznane — wszystko to dałoby temat do całkiem niez- 
tej opowieści. 


Gdy mam jedną z przygód opisać lub też chcę ją choćby tylko wspom- 
nieć, spoglądam na swoje graty. Starzy towarzysze wypraw wydają się 
patrzeć na mnie z wyrzutem, że zapomniatem o chlubnej przeszłości, 
której nieodłączną część każdy z nich stanowił. 


Wydaje mi się, że gdyby sprzęty te umiały mówiić, zaczęłyby mi przy- 
pominać rozmaite wspólne przygody. Czy pamiętam, Jak tośmy ztapali 
czarną tasiczkę nad Hiszpańską Rzeczką? Czy nie zaapomniałem miejs- 
ca, w którym Indianin opowiedział nam o Zaczarowanym Lesie? A jake- 
śmy pierwsi ze wszystkich obozowali nad nieznanym, nie posiadającym 


jeszcze nazwy jeziorem? A cztery dni przymierania głodem w Izbie Gło- 
du? 
















































ALE ZATO MAMY 
DWA » FABRYCZNIE 








Co się wydarzyło 


25 IX 1897 r. 


nętrzne 





suje O g 
Faulkner był piewcą amery 
kańskiego Południa, rysując 
jego losy od wojny secesyjnej 
po lata pięćdziesiąte. Przed- 
stawił rozpad niewolniczego 
Południa i zwycięstwo kapita- 
listycznej Północy oraz konf- 
likty moralne z tym związane 
26 IX 1898 r.- urodził się 
George Gershwin, kompozy- 
tor amerykański. Był pier- 
wszym nie-Murzynem, który z 
takim powodzeniem parał się 
jazzem. Połączył też udanie 
jazz z muzyką symfoniczną. 
Do najbardziej znanych utwo- 
rów Gershwina należą: „Błę- 
kitna rapsodia”, „Amerykanin 











aletów „Cudow 
| „Drewniany 








KSiĄązę 

26 IX 1981 r. — Sejm uchwa- 
lit ustawy o przedsiębiorstwie 
państwowym i o samorządzie 
załogi przedsiębiorstwa pań- 
stwowego. Ustawy te stanowią 
prawne podwaliny reformy 
gospodarczej, proklamując 
tzw. „3 S$": samorządność, sa- 
modzielność i samofinanso- 
wanie. 


Cytat na dziś i jutro: 
Jeżeli pięćdziesiąt mi- 
lionów ludzi mówi głups- 
twa, nie przestają one 
być głupstwami. 
B. Russel 
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Wśród pamiątek leży też długi nóż o wąskim ostrzu, ukryty w źle dopa- 
sowanej pochwie skórzanej. W odróżnieniu od innych przedmiotów nóż 
nigdy do mnie nie mówi. Znalaztem go razem z zabawnie długą, nabijaną 
od przodu strzelbą w płytkiej wodzie, przy bystrzach, o paręset metrów 
od progu mojego domu. Stara strzelba przerdzewiała doszczętnie, a nóż 
utracił rękojeść. Dorobiłem mu nową i od owego czasu noszę go przy 
pasku, w pochwie po innym nożu. Używam go w życiu codziennym i 
uważam ponadto za coś w rodzaju talizmanu; mam nadzieję, że część 
mądrości jego poprzedniego właściciela przejdzie na mnie. 

Dopóki zardzewiała strzelba, niemy starodawny nóż lub ciemne, 
cmentarne sosny, które wartują przy bystrzach, nie przemówią, pozosta- 
nie w puszczy przynajmniej jedna nieopowiedziana historia. 

A teraz Osada Bobrowa jest otwarta. Proszę wejść. 

SAMOTNY ŁOŚ 

Ernest Thompson Seton napisał niegdyś, że zwierzę umie jakimś cu- 
downym sposobem ocenić błyskawicznie zamiary, jakie cztowiek żywi w 
stosunku do niego. Chociaż nie zawsze zwierzę orientuje się „btyska- 
wicznie”, jednak na ogół — stwierdzam to na podstawie własnych do- 
świadczeń ze zwierzętami z otaczającej mnie puszczy — twierdzenie 
powyższe jest stuszne. Nie rozumiejąc dokładnie zamiarów cztowieka, 
zwierzę wyczuwa jednak, czy są one dobre, czy też zie, i w zależności od 


Dokończenie na str. 7 

























